
N r. 4 S . We Lwowie, Wtorek dnia 29. Lutego 1876 M o l i  X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MLEJ8COWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent. 
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 ,

Z przesyłką pocztową:
1 w państwie anstrjackiem . 5 złr. — ct. 
i do Pras i Rzeszy niemieckiej . ■

» Belgi/ i Śzwajcarji . . . .
, Włoch, Turcji i ksii^K addu. J  50 CTt- 
, Serbii.....................ę  ,

Numer pojedynczy kosz'  > ^.ei^oW ,

We LWOWIE bióro administracji ,G t 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfoor de la Croiz, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
tonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et yogler, 
nr. 10 Wailfischgasse, A  Oppelik WoIIzeile 29. Rotter 
et Cm. L Riemergaase 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
MaiMiiliaaatraase 3. W FRANKFURCIE: nad Me
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Maauakrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

L w ów  d. 1. marca.
(Projekt nowej austrjackiej procedury cyw il

nej. —  Sprawa zarazy bydła. —  Konwencja ru
muńska w przedlitawskiej Izbie posłów. — Spra
wa wschodnia. — Odmowa Czarnogóry. —  Ks. Ka- 
rageorgiew icz. — Ignatjew  do Londynu. —  Spra
wa sneska i obligacje tnreckie.)

Na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów 
d. 25. b. m. wniósł minister sprawiedliwości p, 
Glaser projekt n o w e j p r o c e d u r y  c y w il 
n e j  w 5 księgach. Brakuje jeszcze księga szó
sta-. o środkach egzekucyjnych i zabezpieczają
cych, ale rząd już dawniej wniósł przedłożenie 
w tej mierze — które zresztą jest tylko nieja
ko poprawką do obecnego postępowania cywil
nego, podczas gdy owe 5 ksiąg polegają na zasa
dzie, w Austrji zupełnie nowej, t. j. postępo
wania ustnego a nie pisemnego, i jawnego a 
nie biurowego, tudzież zupełnie innego trakto 
wania dowodów. Projekt ten byłby wielce wa 
żnym, wprowadziłby Austrję do rzędu państw 
istotnie cywilizowanych (Kongresówka z dawien 
dawna miała taką procedurę) — gdyby jaka 
kolwiek była nadzieja, że nastąpi zmiana w 
składzie Rady państwa, — przy obecnej bo 
wiem większości miał p. minister wielką słu
szność „pragnąć naturalnie, aby dotychczasowa 
procedura jeszcze w następnem stuleciu nie po
została obowiązującą."

Na rannem posiedzeniu z d. 26. b. m. obra
dowano w drągiem czytaniu nad rządowym 
projektem ustawy o zapobieganiu i stłumianiu 
z a r a ź l i w y c h  c h o r ó b  b y d ła .  Komisja 
postawiła wnioski, już nam znane, ale które 
dla ważności ich powtarzamy:

„Izba przechodzi nad tym projektem do 
porządku dziennego i wzywa rz ą d , aby wniósł 
1) projekt ustawy o zapobieganiu i stłumianiu 
księgosuszu; 2) tudzież iunych zaraźliwych 
chorób bydła; 3) o obowiązkowem desinfekcjo- 
nowaniu wagonów kolejowych i statków przy 
transporcie bydła.0

Dalej wniosła komisja rezolucję: „Zważy
wszy, że ustawodawstwo o zarazie bydła tylko 
wtedy może pomyślny wywrzeć skutek, jeżeli 
weterynarstwo we wszys;kich instancjach ure- 
gulowanem będzie, wzywa się rząd, aby 1) 
osobny wydział weterynarski w ministerstwie 
spraw wewnętrznych utworzył; 2) potrzebną 
liczbę rządowych weterynarzy powiatowych 
aktywował i 3) brak odpowiednich zakładów 
dla nauki weterynarzy przez założenie takich 
instytutów uchylił.'

Wszystkie. te wnioski komisji Izba przy- tatami a»azemi : decjAujacy pełnow /^A y tras-
fcU-............................................................ i towali interesa polityczne jak uniform, a wzglę-

Na temże posiedzeniu wytoczyła s ięw d ru -jd y  komercjalue jak liberję. (Wesołość.) I  my 
giem czytaniu sprawa k o n w e n c j i  ru m u ń  jesteśmy przekonani, że przy większej zręczno- 
s k i e j ,  która zająwszy jeszcze wieczorne po-iści można było więcej uzyskać niż uzyskano, 
siedzenie sobotnie, miała się dopiero wczoraj Nie przeoczamy, że przy zawieraniu traktatów 
skończyć. Rezultat rozpraw był już we czwar-j nigdy tak niezręcznie nie manewrowano, jak 
tek z góry wiadomy, t. j. że konwencja przy-, tym razem. (Brawo z prawicy). I tego nie prze
jętą zostanie, zwłaszcza gdy hr. Audrassy je- oczamy, że przy zawieraniu konwencji rząd o- 
szcze po raz wtóry w piątek, i to w salach becny był w daleko pomyślniejszem położeniu 
Izby posłów konferował z ministrami i kilkoma jak każdy rząd poprzedni; bo miał sposobność 
posłami centralistycznymi. Rozprawy utraciły u korporacyj kompetentnych zasięgnąć wiado- 
tym sposobem wszelką doniosłość, i zdołał mości, na których mn zbywa, w czasie roko

Zaraz po śmierci nieodżałowanego wieszcza 
(w dniu 25. lutego r. b.) utworzył się komitet 
pogrzebowy pod kierunkiem p. Alfreda Młoc
kiego, który zajął się przygotowaniem żałobnej 
uroczystości.

Skromny pokój, w którym zagasło życie 
„ m ę ż a  m o c y 0, jak trafnie nazwał w swej 
mowie ks. Krechowiecki ś. p. Goszczyńskiego, 
kreśląc jego charakter silny, czysty i cichy — 
zamieniony został na żałobną kaplicę. Ściany. .  . . .  .  - wyrażając . .
obite kirem, a na katafalku w metafalowej trumnie kie ubolewanie nad stratą wielkiego patrjoty, 
ustawiono zwłoki nabalsamowane przez dr. Fei- oświadcza gotowość do ndziałn w zbieraniu 
gla. Szanowny doktor zgłosił się sam do korni- ] składek na pomnik narodowy, należący się za- 
tetu z propozycją nabalsaraowania zwłok, które sługom zmarłego." Z Krakowa, zastępca pre- 
też wykonał bezinteresownie, w dowód czci, ja -'zesa  Towarzystwa Tatrzańskiego, dr. M. No 
ką przejęty był dla zasług nieboszczyka. Po j wieki, i sekretarz L. Świerz, nadesłali nastę- 
nad trumną ustawiono ołtarzyk Matki Boskiej1 pujące upoważnienie do dr. Józefa Gulińskiego. 
Częstochowskiej. — u dołu zaś oparto o tiu- delegata tegoż Towarzystwa we Lwowie: „Wy-
mnę wielki portret fotografowany Goszczyńskie
go, zrobiony przez p. Trzemeskiego, który za 
życia zdobił ścianę jego pokoiku.

Zwłoki ubrano w czarny surdut, w jakim 
zwykle chodził nieboszczyk, i obok nich w tłu
mnie złożono zeschły laurowy wieniec, ten sam, 
który mn i. p. Korzeliński wręczył w imienia 
Polek w wielkiej sali ratuszowej, podczas pięć- 
dziesięcio-letniego-literackiego jnbilenszn. Stało 
się to w skutek życzenia nieboszczyka. Na kilka 
bowiem dni przed śmiercią, gdy pielęgnująca go 
w chorobie pani Aniela Cieleska wraz z panią 
Józefową Janowską, pocieszając chorego, wspo
mniała, iż zeschły wieniec należałoby odnowić, 
odrzekł chory: „Z zechłym tym wieńcem nie 
chcę się rozstawać, a gdy nmrę, to mi go wło
życie w trumnę" — zakończył odpowiedź prze
czuwając niestety rychłą śmierć swoją. U ścian 
żałobnego pokoju postawiono cyprysy, a tru 
mnę otoczono wśród jarzących się świec kwia
tami i wieńcami, których liczba co godzina się 
powiększała — szanowne bowiem Polki, odwie
dzając zwłoki poety, przynosiły je z sobą jako 
należny hołd jego pamięci.

W sobotę (26. lutego) i w niedzielę, mie
szkańcy miasta naszego wszystkieh stanów i 
wyznań tłumnie spieszyli do zwłok nieboszczy
ka. Nieraz trudno było przecisnąć się przez ciż
bę odwiedzających i modlących się u trumny, 
przy której stała straż honorowa, z akademików 
złożona Dowód to niewątpliwy ogólnego żalu i 
powszechnego współczucia, jakie obudził zgon 
autora „Zamka Kaniowskiego* i „Sobótki*.

Gotowość chętna, z jaką różne korporacje 
naszego miasta oświadczyły komitetowi zamiar 
uczestniczenia w uroczystości pogrzebowej, jest,
także dowodem, że naród nasz nmie cenić za- wało się, że słota odejmie cechę wspaniałości; 
sługi wielkich swoich ludzi. 1 pogrzebowej, i uczyni w nim udział publiczno

wrażenie wywołać tylko p. W e is s  von S ta r 
k ę  n f e 1 s, który imieniem stronnictwa prawa 
za konwencją przemawiał, ale w sposób taki, 
że ministrowie byliby woleli, aby był stanął po 
stronie przeciwników.

Treść mowy p. W e is s  a jest następująca
„Wstępna historja tej konwencji jest tak 

dziwną, że już dlatego samego wypadałoby 
swoje wotum w tej sprawie rozerbać i upowo- 
dować, mianowicie jeżeli się należy do opozycji 
parlamentarnej, a to tern więcej, gdy rząd z ca
łą forsą działał w tej sprawie. Minister spraw 
zagranicznych zrobił od losu konwencji zawi
słem swoje pozostanie w gabinecie, podczas 
gdy minister handlu zaręczał, że konwencja 
jest sprawą czysto komercjalną. Minister spraw 
zagr. inaugurował nią swoją politykę wschodnią, 
chcąc naprawić dawne błędy; całą powagę 
i stanowisko monarchii postawił na kartę, aby 
nowo utworzonej Rumunii dać to, do czego 
dawne księstwa Naddunajskie w dobrych jak i 
najgorszych czasach zawsze napróźno zmierza
ły, t. j. niezawisłość od swego zwierzchnika 
(sułtana). Zerwał ze wszystkiemi dawnemi tra
dycjami i stosunkami — a w takim wypadku 
rozstrzygają przecie nie komercjalne, ale ważne 
polityczne względy.

„Chociażby tylko pogłoską było, że minister 
spraw zagr. z losem konwencji los swojej teki 
związał, m im o to  jednak głosować będziemy 
za  k o n w e n c ją ,  widzimy bowiem monarchię 
wciągniętą w tę sprawę do tego stopnia, że 
nie możemy myśleć o pokrzyżowaniu planów, 
których wątku i objętości osądzić nie jesteśmy 
w stanie, zwłaszcza gdy konstytucja nie po
zwala nam zadawać pytań temu, który te wątki 
namotał, i gdy wyjaśnieniom, jakie nam przez 
usta p. ministra-prezydenta dawane bywają, 
żadnej wagi przypisywać nie można, albowiem 
sprawozdawca mniejszości dostatecznie wyłusz- 
czył, co są warte owe wyjaśnienia. (Wesołość: 
brawo z prawicy).

„W czasach takich jak obecne, uważamy za 
obowiązek opozycji, nie na stanowisko i osobę 
ministra niemiłego, ale tylko na to zważać, czy 
postępowanie opozycyjne w takim stanie rzeczy 
nie udaremniłoby celów i planów, wobet któ
rych nasze cele i plany muszą ustąpić na dru
gie miejsce, a z drugiej strony, czy postępowa
niem swojern opozycja nie poparłaby tego, do 
czego dla dobra tronu i monarchii nieustannie 
zmierza. Dlatego pominiemy owe całkiem słu
szne zarzuty, jakie ze względów komercjalnych 
przeciw konwencji podnoszono. I my dobrze 
wiemy, że z tą konwencją szło tak, jak osta- 
tniemi czasy szło ze wszystkiemi nieme1 trak-

wań przypozwać mężów, którzyby słabości rzą
dowe byli pokryli. Ostatecznie jednak mojem 
zdaniem zarzuty są trochę przesadne, a miano
wicie nie mogę takiei jak mniejszość wagi 
przypisywać traktatom tureckim (handlowym). 
Dlatego też gdy oświadczamy się za konwencją z 
powodów politycznych, nie można nam zarzucić, 
abyśmy się powodowali oklepanym frazesem o 
.wyższych względach politycznych."

„Pozostaje nam jeszcze zastanowić się, czy 
nie wypadałoby nam z urzędu, oponować bez
względnie ministerstwu, które w tej sprawie 
stawia kwestję gabinetową, które tak lekko 
wyrywa się z kwestjami gabinetowemi, iż w 
końbu zdaje się prawie, jakoby ministerjom 
pragnęło broń złożyć, i ty*ia<? szuka sposobno
ści, aby drapnąć dopóki można (Glosy: To za
wsze można.) Można — powiadam pp., bo wia
domo powszechnie, że oficer-ani z charakterem 
ani bez charakteru nie kwituje przy wybuchu 
kampanii. (Brawo! z prawicj.) Otóż jeżeli na 
nas w tym względzie liczono, to odpowiem pa
nom znanem przysłowiem: man hat die Rech- 
Hunff ohne den Wirth gemacht. My kwestji ga
binetowej nie bierzemy tak bardzo na serjo; 
nie oponujemy, byle tylko oponować; ostra o- 
pozycja byłaby w tej chwili zbytkiem. Czając 
swoje obowiązki, i każdy z osobna obowiązek 
kładąc sumiennie na szali, stronnictwo nasze 
nie powoduje się ani nienawiścią ani namiętno
ścią. Oponujemy, ale w razie starcia się obo
wiązków, niższe podporządkujemy wyższym.

„Zresztą jedna jeszcze myśl nas zajmuje w 
tej chwili. Niezadługo będziemy mieli przed so
bą zadania, które nas, b»z różnicy stronnictw, 
zastać muszą i zastaną jako jednolitą falangę 
(żywe oklaski z lewicy; — mowa tu o rokowa
niach z Węgrami). Możecie pp. być pewni, że 
w takiej chwili nie będziemy sprawiać kłopo
tów. (Brawo! brawo!) Jeden tylko wypadek 
wyłączam, a przekonany jestem, że w tym wy
padku i wy wystąpicie z opozycją, a to gdyby 
się dano popychać i za nos wodzić, gdyby li
cząc na pomoc, robiono się służką przeciwnika, 
przeciw któremu pomoc się daje. (Brawo! — 
t. j. gdyby rząd przedlitawski uległ pretensjom 
węgierskim).

„Nie chceroy być jak ów sługa w bajce, 
co, -aby spędzić muchę z czoła pana śpiącego, 
kamieniem rzuca. Liczymy na naturę muchy; 
ona odleci, jeżeli już w tej oliwili nie Odlatuje 
(Brawo i wesołość z praw icy;— mowa tu o 
ministerjum Auersperga). W j pp. z lewicy, 
przejdźcie dzieje trzech lat esśńtaich, a obaczy- 
c e, jak rząd, który wysze^ > łona waszego! 

t ftronnitU łj, apyouał m  niopM ,
ja k  nfetyTKO tB W

-------------aaSLOplOtt,
r tej Izbie, ale i poza nią sia-

etronulcYwa, 
jarfr ntotyTKO 
wę wam odjął.

„Niemasz nic zgubniejszego w chwilach 
krytycznych, jak do rozwiązania onych używać 
pretekstów. Rzecz musi sama przez się upaść; 
i to wam wytłumaczy, dlaczego my, opozycja, 
wbrew zwyczajom opozycji, mimo kwestji gabi
netowej, a może w ł a ś n i e  ze  w z g lę d u  n a  
k w e s t j ę  g a b i n e t o w ą ,  będziemy za kon
wencją głosować."

Śród żywych oklasków prawicy wszczęła 
wrzawa w Izbie, rnszono się z miejse, za 

częto rozprawiać między sobą: napróźno pre

Od pozamiejscowej ludności nadchodziły ró
wnież oświadczenia współczucia i żalu. Straż 
ochotnicza ogniowa Stanisławowska wysłała na 
pogrzeb dwóch delegowanych, przybyły także 
deputacie od Rady powiatowej i od Rady miej
skiej Stanisławowskiej. Miasto Gródek wy
słało na pogrzeb dwóch reprezentantów, p. 
Józefa Smyka, zastępcę burmistrza, i p. Bazy
lego Dunichowskiego, członka Rady gminnej i 
wydziałowej. Pan Alber naczelnik, i p. Machow
ski, sekretarz, nadesłali następujący telegram: 
„Gmina Szczerzec, dotknięta boleśnie stratą 
wieszcza narodowego Seweryna Goszczyńskiego 
wyraża najgłębsze współczucie." Pan Karczew
ski z Suczawy przysłał telegram tej treści: 
,Grono rodaków w Suczawie wyrażając głębo-

dział Towarzystwa Tatrzańskiego ma zaszczyt 
njniejszem upraszać W. Pana, aby raczył za
stąpić go na pogrzebie nieśmiertelnego wieszcza 
naszego ś. p. Seweryna Goszczyńskiego, człon
ka honorowego Towarzystwa Tatrzańskiego." 
Z Bóbrki i z innych okolicznych miasteczek i 
wsi przybyli gorliwsi mieszkańcy na pogrzeb. 
Gdyby nie przerwane komunikacje z powodu od
wilży i wylewu rzek, udział mieszkańców z pro- 
wiseji byłby znaczniejszym, od wielu bowiem 
osób nadeszły listy albo telegramy, donoszące 
o przeszkodach tego rodzaju.

We Lwowie samym straż ogniowa ochotni
cza lwowska, młodzież uniwersytecka i akade- 
mji technicznej wraz z Stowarzyszeniem druka
rzy i stowarzyszeniem rzemieślników Gwiazdy, 
ofiarowały komitetowi swoje usługi tak dla u- 
trzymania porządku, którym zajęli się pp.: Jaś
kiewicz, Gubrynowicz, Bełza, Z. Szymański, J. 
Grzegorzewski, B. Czerwiński, Zimmerman, jako 
też do nreczystego asystowania zwłokom zmar
łego. Takież same oświadczenie uczyniły wszyst
kie cechy, bractwa kościelne, stowarzyszenie 
młodzieży handlowej, i wreszcie p. Jasiński, 
prezydent miasta wraz z urzędnikami gminy i 
Rada miejska. Duchowieństwo tak świeckie jak 
zakonne nie pozwoliło się prześcignąć cywilnym 
w oddaniu ostatniej posługi zmarłemu poecie, 
którego wiara również była szczerą j‘ak i pa- 
trjotyzm.

W niedzielę, to jest w dzień pogrzebu, za
czął padać deszcz od samego rana. Ulice, któ- 
remi miał postępować orszak, napełniły siębło 
tern, — że zaś śnieg i lód nie został z nich je
szcze wywiezionym, więc liczne w nim dziur 
‘ wyboje przedstawiły się w formie topieli. Zda-

ści nielicznym. Deszcz kropił do samego prawie
południa. Po dwunastej deszcz ustał, zamglo
ne powietrze zaczęło się wyjiśniać, chmury 
przecierać, i okazał się błękit a na nim słoń
ce, którego promienie powitaliśmy wraz z mów
cą p. Romanowiczem jako zwiastuny tej pogo
dy w ojczyźnie naszej, jaką nam sprowadzą 
prace takich ludzi jak Goszczyński, podejmo
wane w słotnych dniach niewoli.

Przed trzecią godziną tłumy wynoszące kil
kanaście a może i dwadzieścia tysitcy lada, na
pełniły szczelnie ulicę Halicką i pace Halicki 
i Bernardyński. Na dziedzińcu domi, w którym 
zamieszkiwał nieboszczyk, członkowie Towarzy
stwa muzycznego odśpiewali piękiy chór pod 
dyrekcją p. Karola Miknlego. Późni,j nieco dał 
się słyszeć na tymże dziedzińcu drugi, również 
dobrany chór śpiewaków opery — i religijne 
śpiewy duchowieństwa.

Po odprawieniu modłów przez celebrujące
go, szanownego infułata ks. Mossinga, którego 
ogromne błoto niepowstrzymało od przewodni
czenia orszakowi, wynieśli trumnę z mieszka
nia pp. dr. Tad. Zuliński, dr. Józef Zuliaski, Mie
czysław Darowski (syn), profesor Bronisław 
Radziszewski, Włodzimierz Milowicz i Platon 
Kostecki. Za bramą domu, na ulicy wzięli 
trumnę na barki swoje członkowie Rady miej
skiej, w liczbie których widzieliśmy p. Fran
ciszka Zimę, F. Piątkowskiego, Simona Waj
dę, Dąbrowskiego, Halskiego. W polewie u- 
licy Halickiej fibarczyli drogim tym ciiżarem 
barki swoje młodzi literaci. Odtąd częsti zmie
niali się niosący, pomiędzy którymi widzieliśmy 
pp. Alfreda Młockiego, Kwaskowskiego i in
nych weteranów 1831 rokn ; pp. K. Groma- 
na, p. Żółkiewskiego, Franciszka Ksawere
go Martynowskiego, p. Zabłockiego (poeę), p 
Zdzisława Onyszkiewiaza, p. Teofila Mirune 
wieża, p. Brzostowskiego, dr. Jnliana Grabow
skiego, p. E. Fiillera, p. W. Woleńskiegi, p. 
W. Podgórskiego, akademików, obywateli wiej
skich, rzemieślników, strażaków i innych nie
znanych nam z nazwiska i z powołania sób. 
Trumnę i osoby niosące ją  otaczał wlaaiem 
łańcuch rąk strażaków ochotników szpaler zaś 
tworzyli członkowie Towarzystwa drukarsie- 
go ze świecami. Ścisk pomimo tego byłtak 
wielki, iż po dwa razy zatrzymywać się nu- 
siano dla przywrócenia cyrkulacji.

Za trumną widzieliśmy pomiędzy innym p. 
Alfreda Młockiego, p. Kornela Ujejskiego, p. 
Józefa Janowskiego, p. Walerjana Podlewsie-I 
go, p. Roberta Heferna, p. Augusta Bielowske- 
go, p. Józefa Supińskiego, który pomimo, i  
jest niewidomym, towarzyszył orszakowi, j. 
Krukowieckiego również niewidomego s tan , 
pp. Jana Dobrzańskiego, P. Kosteckiego, p. 
Lama, Liberata Zajączkowskiego. Mikołaja E- 
^steina, Wład. hr. Badeniego, p. Kaliksta wU 
skiego, p. Reuta, p. Wiktora Wiśniewskiego, Wj

zydent wzywał dzwonkiem do porządku; dopie
ro po długiej przerwie spokój powrócił.

Odmienny od dotychczasowego wiać poczy 
na wiatr w s p r a w i e  w sch  o d n ie j. Pod wpły
wem ostrożnego stanowiska Austrji widoczna 
przebija się chwiejność w działaniu polityki 
moskiewskiej i stosunek polityczny Czarnogóry 
oraz Serbii do powstańców z jednej strony a 
do mocarstw z drugiej. Tak z Kataru piszą do 
Polit. Corr.-. „Niedawno zjatoiła się w Cettyni 
deputacja powstańców hercegowińskich. Wy
słaną ona została w skutek wspólnej uchwały 
przywódzców i wojewodów powstańczych w 
tym celu, aby im dano 500 sztuk najlepszej bro
ni, oraz amunicję, których brak cznć się daje 
powstańcom. Jak dalece zmieniły się stosunki, 
dowodzi o d p o w ie d ź  o d m o w n a , jaką de
putacja otrzymała od władz czarnogórskich. 
Ubolewano wielce, że nie można było zadość 
uczynić prośbie, gdyż Czarnogóra na razie ma 
tak skromne zapasy, że onycb w żaden sposób 
pozbyć się nie może. Nawet osobiście przyta
czane przez przywódzcę Soczycę argumenta, 
że powstanie bez pomocy Czarnogóry długo o- 
stać się nie może, nic nie wskórały, a przeci
wnie wywołały od pierwszego ministra księcia 
Mikołaja odpowiedź, że Czarnogóra nic zdzia
łać nie może, gdyż sytuacja polityczna wiąźe 
ma ręce. Deputacja z goryczą w sercu wróci 
ła do domu.*

Z drugiej strony pewna koterja Słowian 
południowych otrzymawszy od jednego z gabi
netów półnoenych wskazówki, poczęła silnie a- 
gitować nad utrzymaniem chaosu w Serbii, 
korzystać z kłopotów dzisiejszych, i foryto 
wać na tron serbski Karageorgiewicza. Do tych 
dwóch powyższych wiadomości przybywa trze
cia niemniej charakterystyczna. Węgierski Se- 
let Nepe zapowiada, że j e n e r a ł  I g n a t j e w  
zostanie p r z e n i e s i o n y  ze Stambułu do 
L o n d y n u ,  a na jego miejsce przyjdzie hr. 
Szuwałów z Londynu. Cel takiej zmiany może 
być jeden tylko: Ignatiew, jako wybornie ob- 
znajoraiony ze sprawami wschodniemi, i jako 
zręczny dyplomata, miałby za zadanie bliżej 
zbadać usposobienie i zamiary gabinetu londyń
skiego w tejże sprawie. Zresztą gdyby ta wia
domość nie była prawdziwą, to jnż sama mo
żliwość pojawienia się tej wieści, wskazuje na 
niepewność i chwiejność w zamiarach gabinetu 
petersburskiego.

Donoszą z Londynu dnia 24 bm.. Na »«.- 
pytanie Hartineton* 2forthcote ze
wzgiętia na opłatę beczkową na kanale Saeskim, 
że nie można zaprowadzać zmiany, zanim che- 
dyw, Porta i interesowane państwa morskie roz- 
biorą tę sprawę i zatwierdzą. Rokowania mię 
dzy Lessepsem a pułkownikiem Stokes idą po
myślnie. Stokes wraca niebawem do Anglii. 
W dalsze wchodzić szczegóły na teraz niesto
sowną jest rzeczą.

Na zgromadzeniu posiadaczy obligacyj tu
reckich, Hammond składał sprawę z misji swo
jej. W. wezyr przyjmował go uprzejmie i o- 
świadczył, iż zgadza się z projektem zmian, 
które skarb turecki obciążą 6,657.000 funtów 
s tert, czyli 200.000 ft. st. rocznie więcej, niż

cława Niedzielskiego, Koszczyca, i osoby wyższe
stanowiska w społeczeństwie zajmujących tak 
z miasta jak ze wsi, członków Towarzystwa 
gospodarskiego — a dalej jeszcze za karawa
nem w cztery konie zaprzężonym nieskończony 
szereg pnbliczności.

Przed trumną postępował celebrujący infu
łat ks. Mossiug wraz z świeckiem duchowień
stwem, księża Dominikanie, księża Bernardyni, 
ks. Karmelici, ks. Franciszkanie, osoby niosące 
na poduszkach lnb w rękach wieńce z nie
śmiertelników, wieńce laurowe, jako godła sła
wy poetyckiej i niesiony przez siwego jak go
łąb wiarusa p. Bizozowakiego pałasz z 1831, 
oznakę kapitańskiej godności zmarłego i przy
pomnienie bitw, w których brał udział. Rada 
miejska wystąpiła w komplecie z prezydentem 
p. Jasińskim.

Słuchacze uniwersytetu i akademii techni
cznej, nauczyciele ludowi bardzo byli licznie 
reprezentowani również młodzież handlowa i 
członkowie Gwiazdy, którzy nieśli swą pię 
kną chorągiew. Cechy, a żadnego nie bra
kowało, niosły swoje chorągwie, również i 
bractwa kościelne. Na cmentarzu utworzyła 
się ulica z tych chorągwi. Studenci wyż
szych klas szkoły realnej i gimnazjum szli 
parami z własnej inicjatywy, która bardzo 
pięknie zaleca tę wiele obiecującą młodzież.

Orszak był tak długi, iż początek jego 
znajdował się jnż przy grobie na cmentarzu, 
gdy koniec był jeszcze na placu Bernardyńskim. 
Chodniki przytem nlic jak i place literalnie na
bite były ludźmi stojącymi. Z okien, z balko
nów przypatrywało się także mnóstwo osób te
ma wspaniałemu pogrzebowi, który się odbył 
w największym porządku, w uroczystej ciszy, 
bez żadnego wypadku.

Nad grobem przemówił ks. Krechowiecki, 
kaznodzieja katedry, syn przyjaciela (Goszczyń
skiego, w domu którego poeta przebywał na 
Ukrainie przez czas dłuższy i w nim napisał 
■poemat „Zamek Kaniowski." Mówca opowie 
dział treściwie zasługi poetyczne i obywatel
skie Goszczyńskiego, przedstawił jego charak
ter jako człowieka, mówił o miłości ojczyzny i 
wezwał nad grobem do pojednania się stron
nictw, zaniechania wewnętrznych sporów i nie
nawiści i wezwał wreszcie do ogólnego „Ko
chajmy się." To jednak cośmy powiedzieli 
o treści tej mowy, daje zaledwo słabe wy
obrażenie o wielkości myśli i poglądów, jakie 

m — słowie ks. Krechowieckirozwinął w swojem __ _____ _____ _
Była to mowa tak szczytnie natchniona," tsk 
dobrze i pięknie wypowiedziana, iż nikt 
uie mógł się oprzeć jej urokowi. Wyznaje- 
my szczerze, iż podobnie pięknej mowy da
wno już niesiyszeliśmy. Kornel Ujejski w swo- 
jem przemówieniu nazwał ją  „ p o t ę ż n ą *  

w rzeczy samej moc i potęga słowa ks. Kre- 
chowieckiego jest niezrównaną. Nie ihóżna by
ło lepiej uczcić pamięci wielkiego poety i pa

irade zezwoliło. Zgromadzenie uchwaliło rezo- 
luzję, w której uznało starania Hammonda i na 
nie przystało.

Korespondencje „Gaz,
W iedeń 26. lutego.

(Y). Najważniejszym przedmiotem dzisiej
szego posiedzenia Izby poselskiej jes t drugie 
czytanie przedłożenia rządowego, dotyczącego 
handlowej konwencji zawartej pomiędzy rządem 
anstro-węgierskim a Rumunią. Przedmiotem 
tym zajmywano się bardzo żywo po rozmaitych 
klubach, srożono się, demonstrowano, lecz ko
niec końców zgodziła się większość w wydzia 
le na projekt rządowy. Tej wydziałowej więk
szości sprawozdawcą jest p. Wolfram, który 
dla okolicznościowych względów licząc się z real- 
nemi stosunkami przyjęcie konwencji Izhie pole
ca. Miejszość ma również swojego sprawozdaw
cę w osobie br. Zsehoeka. Mówca ten twierdzi, 
że w tej sprawie należy głównie mieć na oku, 
czyli zawarte z Wys. Portą traktaty są wobec 
Rumunii prawomocne. Rząd przy rozmaitych 
sposobnościach objawiał pod tym względem 
swoje zdanie. Kiedy sprawozdawca wydziału 
oświadczył, że traktaty tureckie są wobec Ru
munii nieważne — potwierdził rząd zapatrywa
nie sprawozdawcy. Drugą znowu rażą, kiedy 
wydział prawie jednogłośnie był zdania, że te 
traktaty wobec państw hołdujących są zawsze 
prawomocne — oświadczył rząd, że zupełnie 
stoi na tern samem stanowisku. Niema najmniej
szej wątpliwości, że tureckie traktaty są wedle 
międzynarodowych postanowień zapełnię wobec 
Rumunii prawomocne, a dlatego niema Rumunia 
prawa wchodzić samoistnie w umowę z innemi 
państwami, bez zezwolenia rządu snttańskiego. 
Z tego wszystkiego wynika, że tylko ważne 
względy zagranicznej polityki mogły rząd au- 
strjaclu skłonić do podobnego kroku. Wedle 
przekonania mówcy leży w zawarciu tej kon
wencji ważny rozdział orjantalnej polityki. W 
naszym interesie leży wspierać Turcję. Jeżeli 
od tej polityki odstępywać będziemy, natenczas 
powstąuą na południu państwa, które będą dla 
Austrji samej grożae i które dużo nas ofiar 
kosztować będą. Chodzi głównie o to, ażeby w 
wschodniej polityce uie czynić nowych błędów. 
Po tej politycznej przygrawce stara się mówca 
udowodnić, ie  A ustrji zly  robi interes, a  szcze- 
gtAińe gai\c.jjsluB hoieye wiele mudyhjr A» etr*- 
cenia, gdyż cały handel zbożowy szedłby przez 
Węgry. Z tych i wielu innych jeszcze powo
dów wnosi on w imieniu mniejszości wydziało
wej. ażeby sprawę rumuńskiej konwencji odro
czyć.

Do głosu zapisało się bardzo wielu. P rze
ciwko : 21 posłów, między innemi Neuwirth, 
Skene, Fux, Shess, Plener, Kuranda, Hanisch, 
br. Walterskirchen. Za wnioskami wydziałowej 
większości będzie 12 posłów przemawiać. Po
mimo tego wszystkiego sądzimy, że większość 
oświadczy się za rządowem przedłożeniem.

Dziś oczekiwano we Wiedniu przybycia 
węgierskich ministrów — w skutek powodzi

trjoty jak go uczcił syn przyjaciela i towarzy
sza młodości zmarłego.

Po mowie ks. Krechowieckiego przemówił 
Tadeusz Romanowicz. W krótkim rysie opo
wiedział mówca życie zmarłego i wezwał obe
cnych do ślubówśUia tfad jego grobem, że wy
trwają w praąy, którąj wżerem było właśnie 
to życie Znane jest powszechnie w naszem 
mieście płynne słowo i jasna a dobitna wymowa 
p. Romanowicza, ażebyśoy mieli potrzebę szcze
gółowego rozpisywania się o niej.

Trzecim i ostatnim mówcą był Kornel 
Ujejski, który zabrał glos w imieniu literatów 
i artystów. Nie przedstawił mówca życia zmar
łego, lecz zaczerpnąwszy mocy, jak się wyraził, 
z jego grobu, wypowiedział kilka szczytnych 
myśli o powołania i charakterze pracowników 
ojczyzny. „Pokój temu, co w tym grobie spo
czywa — a nam bójl* zakończył mówca, bój 
ducha dla prawdy a świętośai sprawy, bój tru
dny, który wymaga, aby szata nasza była bez 
plam. Jakkolwiek ci, co idą przez ciernie i 
kolce niewoli, mają szaty o też ciernie potar
gane, ale czyste zawsze być powinny. Jeżeli 
zaś jest plama na nich, to je we łzach wyprać 
należy.

Po odśpiewaniu pieśni kościelnych przez 
duchowieństwo i pokropieniu trumny i grobu 
wodą święconą, — dał się słyszeć harmonijny 
chór techników „Salve regina*, poczem zaczęto 
składać wieńce na trumnę. Pan Władysław 
Bełza złożył wieniec w imieniu literatów, p. 
Platon Kostecki w imieniu dziennikarstwa, p. 
Starzyński prezes Czytelni Akademickiej po krót- 
kiem przemówieniu złożył dwa wieńce w imie
niu słuchaczów uniwersytetu i akademii tech
nicznej, p. Władysław Schmitt w imieniu Po
lek, p. Stanisław Grudzińaki w imienin Ukra
iny, p. Władysław Kopermcki z «polecenia p. 
Józefa Zulińskiego w imienia Towarzystwa 
Tatrzańskiego, p. M. Ej-Stein w imienin Sybe- 
rjaków. Dalej złożono laurowe wieńce od dru
karzy, młodzieży handlowej, od uesniów gimna
zjum polskiego, cztery wieńce od uczniów 4, 5, 
6 i 7 klasy szkoły realnej i mnóstwo innych 
złożonych przez panie i innych wielbicieli Gosz
czyńskiego. Wieńcami i bukietami gtób został 
formalnie zasypany. Nad niemi wzniosła się mo
giła z rodzinnej ziemi, w której nareszcie spo
czął wieszcz nasz po długich łatach pracy i 
tułactwa. Oby mu była lekką!

Na wiosnę rozpńcźnie się murowanie grobu 
postawienie na nim pomnika, dla którego 

profesor Markoni zdjął pośmiertną maskę zmar
łego. O pomniku tym doniesiemy w właściwym 
czasie. Litografowane portrety Goszczyńskiego 
w wielkiej ilości rozdane zostały pomiędzy pn- 
bliczuość przy odwiedzaniu zwłok zmarłego, 
jako też na cmentarzu 4000 sztuk. A. G.



odłożony ich wyjazd z Pesztu, który zapewne 
dopiero za dni kilka nastąpi.

Wczoraj odbył się w „Sofien-Saal* bal 
polski pod protektoratem arcyksięcia Karola 
Ludwika, którego dochód przeznaczony jest na 
zapomogę mieszkańców głodem dotkniętych o- 
kolie w Galicji. Dla braku miejsca nie możemy 
podać szczegółowego opisu tej polskiej zaba
wy, która sądząc z opisów w niemieckich 
dziennikach, bardzo wszystkim zaimponowała. 
Towarzystwo było doborowe. Na dygnitarzach 
rozmaitego rodzaju nie było braku. Arcyksiążę 
Wiktor Ludwik zastępywał swojego brata, któ
ry w skutek słabości nie mógł wziąć osobiście 
udziału. Szczególnie polski mazur, tańczony z 
prawdziwie polską werwą zelektryzował wszy
stkich. Tagblatt pełen admiracji dla Polek. J a 
ko królowę balu proklamuje on piękną córkę 
(die statuenhaftschóne) posła Kamińskiego, o- 
bok której takie piękności jak znana pani Pre- 
vot-Pollak ustępują pierwszeństwa. Cesarz dał 
na cel balH 500 złr. Dochodu czystego ma być 
około 2000 złr.

Paryż d. 22. lutego.
A. Buffet podał się do dymisji. W tych kilku 

słowach zamknąć można jak  najdokładniejsze ozna
czenie kierunku, w jakim przeprowadzone zostały 
wybory 20. b. m. W 4ch okręgach: Bourges, Ca- 
stelsarrasin, Commercy i Mirecourt, gdzie od dwóch 
miesięcy wszystko co tylko do jakiejkolwiek admi
nistracji zaliczać się mogło, gdzie wszystko to było 
zamienionem na czynnych agitatorów kandydatury 
ministra spraw wewnętrznych, wiceprezesa gabine
tu —  w 4ch tych okręgach Buffet został pobity. 
Wyborcy, którzy go do senatu dopuścić nie chciełi, 
postanowili nadto wyrzucić go z Izby niższej, aby 
zastąpić go lndżmi łatwiej dającymi się pogodzić z 
potrzebami i wymaganiami postępu publicznej opi
nii. Najcięższy to ból jaki w ciągu żywota całego 
dotknąć mógł wiceprezesa gabinetu. Być poświęco
nym —  to mniejsza —  lecz poświęoonym być dla 
republikanów, to zgroza — horror! horror] horror'. 
jak zwykł był wołać Makbet.

Ostatniemi czasy, donosząc wam o dymisji pre
fekta policji i przyłączeniu wydziału tajnej policji 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, zapisałem był 
iż, gdy mimo środków jakie Buffet żywa dla za 
pewnienia sobie zwycięstwa, ostatecznie pokonanym 
będzie, to ta jego porażka na historyczną zasługi
wać będzie wzmiankę.

Sądzę iż nie oskarżycie mię o przesadę w po- 
dobnem ocenianiu doniosłości npadkn pierwszego 
ministerstwa we Francji, z tej mianowicie przy
czyny, że Buffet nie jest tylko Buffetem, lecz przed
stawia we Francji system polityczny, który wszę
dzie a szczególniej może u nas łatwo napotkać mo
żna. Jest to system tych zachowawców quand 
meme, którzy pomimo szczerego może patrjotyzmn, 
nie nmieją zdać sobie sprawy z potęgi tych idei i 
tych pragnień jakie panują w masack, a zbyt wy
soko ceniąc samych siebie zdają się rozmyślnie 
szukać niepopnlarności i chcą pokonać przeciwników 
bezsilnem drażnieniem ich uczuć. We Francji Buf
fet zaliczyć się może do Stańczyków tui generit, 
dla których zapaleńcy te zbrodniarze , repnblikani 
to złoczyńcy, a gorący patrjoci co najmniej podej
rzani jeśli nie spiskowcy. U nas, ktokolwiek obcho
dzić pragnie rocznice walk o narodową niepodle
głość, bywa zaliczanym przez nich do stronnictwa 
r. 1863 — co dla nich ma absolutnie to samo zna
czenie, jak gdy francnzki Stańczyk — Buffet jako 
jedyny Ideał republikanów francuskich uw atać eh.ce 
paryską komunę.

Jest to sądzę li tylko system politycznej wal
ki, podjęty w mylnem przekonaniu, „ii idea niepo
dległości jest najsilniejszą przeszkodą dla wszelkiej 
organicznej pracy.* Ciekawy jestem, co może stać 
się zachętą dla wszelkiej organicznej, tyle żmu
dnej, mozolnej, nużącej i długiej pracy, jeśli nie 
ta  idea niepodległości, gdy szczerze a rozumnie 
pojęta, świeci ona w oddali jako nieskażony i 
święty cel, dla którego dopięcia gotowiśmy zamro
zić w sobie chwilowe zapały i własną okiełznać 
niecierpliwość. — Republikanie francuscy nie zwa
żając na pociski jakie ze swej stańczykowej teki 
ciskał im Buffet, umieli poświęcić i niecierpliwość 
i nieufność swoją, nmieli narzucić uczuciom wła
snym milczenie — a wewnętrzna wytrwała praca 
zapewniła im zwycięstwo, w którem Bnffet utopił 
swą tekę. —  Stronnictwo też rokn 1863, inaczej 
stronnictwo narodowej niepodległości, niechaj za

ich przykładom nie podnosi rzucanej mu rękawicy, 
a przyjdzie chwila, w której nasi też Stańezyki, 
dzwonkami swoich czapek, własnemu tylko dzwo
nić będą pogromowi.

O kierunku dokonanych wyborów, nie mogę 
zapisać jeszcze dzisiaj nic stanowczego. Walka 
wyborcza tyle zaciętą była, że zaledwie połowa 
krzeseł poselskich została obsadzoną; czekać prze-, 
to musimy na ballotowanie, aby coś stanowczego 
o charakterze tych wyborów módz wnosić. W tej 
połowie dokonanych wyborów, zaledwie ’/ ,  ezęść 
przypada na wszystkie stronnictwa monarchiczne, 
3/s części wyborów wypadło na korzyść republika
nów, pomiędzy którymi połowa zaliczać się może 
do dawnej grupy umiarkowanej lewicy a druga 
połowa dzieli się prawie równo pomiędzy lewy śro
dek i skrajną lewicę, z pewną korzyścią dla tej 
ostatniej.

Pomimo kryzys ministerjalaej otwartej dymi
sją, złożoną przez Buffeta a przyjętą na radzie 
ministrów przez marszałka, zmiany ministerjalne 
nastąpią dopiero prawdopodobnie po zebraniu się 
Izb. — Zapewniają, że wraz z Buffetem ustąpią 
także ministrowie prac publicznych i handlu, Cail- 
laux i de Meanx. Za przyszłego następcę Buffeta 
uchodzi jnż dzisiaj ex-prefekt policji Renault; z nim 
wejść mają do gabinetu dwaj członkowie lewego 
środka: wiceprezesem ma być minister sprawiedli
wości Dufanre.

Wniosek
polskiego koła poselskiego w parlamencie nie
mieckim złożony do komisji tegoż parlamentu w 

sprawie języka urzędowego. 
(Dokończenie.)

Ze względu na przytoczone tn momenta 
prawa publicznego i administracji, wolno nam 
z spokojnem sumieniem twierdzić, że podając 
powyższy wniosek, nie opuściliśmy podstawy 
prawnej, lecz że windykujemy sobie tę jedyną 
opiekę i to uwzględnienie języka naszego, jakie 
nam dzielące mocarstwa i królowie pruscy ty- 
lekroć razy zatwierdzali.

Pominąwszy wypowiedziane zwyż moty- 
wa, przedkładamy Wysokiej komisji prawniczej 
w załączeniu porządkiem wszelkie rozporzą
dzenia król, pruskiego rządu, dotyczące sądo
wnictwa, jako dowody najtrafniejsze, iż prócz 
uprawnienia wykazuje się także potrzeba u- 
względnienia języka polskiego przy rozprawach 
sądowych.

I. Ogólne zasady przyszłej organizacji p ra
wodawczej i sądowej w w. ks. Poznańskiem. 
(Dziennik praw. król, rejencji w Bydgoszczy 
nr. 4. pag. 40 na rok 1815.)

II. Ustawa z 9. lutego 1817 r. tycząca się 
sądownictwa w w. ks. Poznańskiem. (Zbiór 
praw na rok 1817 nr. 5. pagina 51—52).

III. Najwyższy nakaz gabinetowy z dnia 5. 
maja 1839, tyczący się używania języków n- 
rzędowych w w. ks. Poznańskiem.

IV. Rozporządzenie z 12. lutego 1840 r. 
co do zastosowania najwyższego nakazu gabi
netowego z d. 5. maja 1839 r., tyczącego się 
języków urzędowych w w. ks. Poznańskiem w 
sprawach śledczych. (Dziennik min. spraw. 
1840. Nr. 9. pag. 6. 7.)

V. Rozporządzenie z d. 21. stycznia 1841 
r., tyczące się używania języków w w. ks. Po
znańskiem w czynnościach procesowych. (Dz. 
min. spraw. 1841 pag. 47.)

VI. Najwyższy nakaz gab. z d. 6. marca 
1841 r. co do zastosowania a&jwyiazago roz
kazu gab. z d. 5. maja r. >,« używa
nia języków urzędowych w w. ks. Poznańskiem 
w sprawach karnych. (Dziennik min. spraw. 
1811. Nr. 14. pag. 114).

Nie przypuszczamy, ażeby komisja Wyso
kiego sejmu niemieckiego mniej była skłonną 
do zrozumienia w ścisłem poczuciu sprawiedli
wości położenia uciśnionej narodowości i do ul 
żenią jej, jak się to działo za czasów absolu
tnej monarchii. Nawet stare „Landrecht* skre
ślone w czasach najwybitniejszego absolutyzmu 
bierze pod opiekę swoją w §. 1. tyt. 5. ka
żdego, któryby nie posiadał języka urzędo
wego.

Statystyczne wykazy niezaprzeczenie do
wodzą, że pod rządem pruskim przeszło dwa 
miljony żyje indywiduów, które albo niedokła
dnie albo wcale po niemiecku nie mówią; —

Mowa ks. Kreckowieckiego.
(Stenografowana.)

„Słuchaj Izrae lu !
Skazany jesteś z narodem swoim ua zagubienie, 

ale tyś to gniewem obraził Boga, którego masz, 
i zasmucił matkę karmicielkę waszą — Jeru
zalem. T widziała gniew Boży zstępujący nad 
wami, i bolała srogą żałością i mówiła. A mó
wiła do w as: Słuchajcie, pogrzebany Syon, bo 
oto smutek wielki Pan mi przyniósł, bo oto 
wychodzi Syn z radości, a przecież jest żałoba 
i sm utek! I  opuszczonam sama, a przeto zło
żyłam sieroctwo swoje i przywdziała na siebie 
wór żałoby, i modlić się będę do Pana po 
wszystkie dni żywota mego, póki nie wyrwie 
was z rąk nieprzyjaciół swoich.* Łzawe te i 
pełne boleści słowa starozakonnego proroka, 
jakże się ściśle wiążą z tym żałobnym obcho
dem ! To mowa do nas, którzy stoimy tu nad 
świeżym polskim i polskiego mocarza słów gro
bem! Oto głos matki naszej, karmicielki naszej, 
rodzicielki naszej, Jeruzalem — Polski naszej, 
to głos ojczyzny, płaczącej śmierci synów swo
ich, wielkie zasługi i wielką moc mających 
przed Bogiem. O jakże słuszne są te tchnące 
boleścią słowa matki, stojącej tu nad grobem. 
Boć trzcimy tn naprzód wieszcza — i słusznie 
go tak nazwać możemy. A wiecie co to wieszcz 
w narodzie swoim, a tem bardziej w narodzie 
tak sierocym, — powiem wam słowy nad gro
bem stojącego wieszcza a jego druha:

Na pochmurnem polskiem niebie 
Nie ma słońca ni księżyca.
Jedna tęcza z gwiazd przyświeca,
Niby lampy na pogrzebie.
Ale lampy co tak żarzą,
Tajemniczo, rzewnie, smutnie,
Co się tylko niebu skarżą,
To proroków naszych lutnie...

O narodzie mej serdeczny,
Czem ty stoisz ? nieśmiertelny 
Mieszkańcze grobów półwieczu}, 
Niby martwy a naczelny...

Żkąd ta siła, którą kryjesz 
Pod całnnem zgniłych pleśnią? 
Ach, ty manną z nieba żyjesz, 
Jedną myślą wielką — pieśnią! 
Z pieśni cała siła twoja,
I  życie i dzielność !
Z pieśni cala przyszłość twoja:

, Zwycięztwo i nieśmiertelność! *) 
*) Grosz wdowi. Karol Baliński.

słów naszych w przekonaniu, że w wystąpie
niach swych podniosą go, jak należy.“

Wiece w Poznańskiem codziennie się odby
wają. i liczne tłumy ludności ściągają. W wie
cu w Nakle zgromadziło się 2.000 ludu. Pety
cyj do sejmu pruskiego wysłano dotąd z 115.245 
podpisów. Gazeta Gómoszlątka w numerze z d. 
23. bm. zamieszcza odezwę do podpisywania 
petycyj, które zobowiązuje się sama nadsyłać 
żądającym, i podpisane odsyłać do Berlina.

O w y l e w ie  w ó d  u a S z l ą s k u  pisze 
ScUet. Ztg., że cała okolica na milę drogi na 
około Opola leży pod wodą. Stan wody w 0- 
drze wynosi przeszło 19 stóp, i woda tak 
wzrasta gwałtownie, że się obawiają o przer
wanie grobli.

ludzie ci, mianowicie stan wiejski, byliby nie-' 
zaprzeczenie skazani na najsmutniejsze położe
nie, gdyby nowe prawodawstwo cesarstwa nie
mieckiego języka polskiego uznać nie zechciało. 
Obecnie, kiedy odnośne rozporządzenia, doty
czące urzędowego używania języka polskiego 
zawsze jeszcze istnieją — już nie posiądający 
dokładnie języka niemieckiego z nieskończone- 
mi walczyć musi trudnościami, a cóżto dopiero 
będzie wtenczas, kiedy prawodawstwo państwa 
niemieckiego żywiołowi polskiemu w państwie 
pruskiem odmówi przez jego pominięcie upra
wnienia do egzystencji? Zaprawdę, nie potrzeba 
komisji złożonej z ludzi fachowych udowadniać, 
jak fatalnem w skutkach byćby musiało dla 
ludności polskiej tak pod względem cywilno 
jak kryminalno-prawnym, gdyby jej wcale nie 
było dozwolonem porozumiewać się z władzami 
w języku ojczystym; lub też gdyby zależało od 
sądu resp. urzędnika, który, ąnasi esaminator, 
stałby bez kontroli, czy użycia języka polskiego 
dozwolić raczy lub nie!

Podobne wydanie ludności polskiej w naj
żywotniejszych jej sprawach na łaskę i nieła
skę biurokracji, nie zbyt przychylnie względem 
niej usposobionej, może być wynikiem małodu
sznych celów politycznych, lecz niezaprzeczenie 
z prawdziwą humanitarnością i ścisłem poję
ciem sprawiedliwości nie da się pogodzić.

Spodziewamy się zatem, że wysoka komi
sja sądownicza po rozważeniu naszych przed
stawień , opartych na prawie pozytywnem i o- 
gólnych względach humanitarnych, przychyli 
się do uwzględnienia języka polskiego w obsza
rach do dawniejszej Polski należących, jak  ró
wnież że uzna uprawnienie tegoż języka jako 
krajowego w nowo utworzyć się mających u- 
stawach sądowniczych.

Berlin d. §. lutego 1874.
podpisano: Taczanowski, dr. Niego

lewski, ks. F. Radziwiłł, ks. Czartoryski, 
dr. Chosłowski, ks. Kegel, ks. Ziętkiewicz, 
Kalkstein, Rybiński, dr. Donimii;ski, Tom. 
Kozłowski, Parczewski, dr. Żółtowski, 
Eust. Rogaliński.

Ziemie polskie.
(Oburzenie ludności polskiej w zaborze pru

skim z powodu ustawya o języku urzędowym. — 
Wylew wód na Szlązku.)

G e r m a n i z a c y j n y  p r o j e k t  u s t a 
w y o j ę z y k u  u r z ę d o w y m  wywołał, jak 
już pisaliśmy o tem po kilkakroć, powszechne 
oburzenie społeczeństwa polskiego w zaborze 
pruskim. „Nie ma domu — pisze Dziennik Po
znański, —  nie ma ani jednej chaty, w których 
by sprawa ta nie była tłem do rozmowy, tłem 
do ubolewań i narzekań. Bo nigdy i nikt tak 
groźnego, a tak łamiącego wszelkie prawa i 
przyrzeczenia królewskie zamachu przeciw na
szej narodowości nie wymierzył, jak ów nie
szczęsny projekt. I społeczeństwo też, widząc 
ogrom niebezpieczeństwa, zagrażającego naszym 
najświętszym prawom narodowym, drgnęło całe 
z oburzenia a /grozy i dało tego wyraz w tych 
niezliczonych tysiącach petycyj płynących co- 
dzień do sejmu, w tych dziesiątkach wieców, 
które secinami lud ściągają.

I  płyną do uas codzień żądania o nadsyła
nie odbitków petycyj, urządzanie wieców, i pły
ną nieustanne wołania: „Brońmy praw naszych 
narodowych, bośmy się urodzili i chcemy pozo
stać Polakanr' ?

to, wspaniały wi
dok całego narodu pod bronią prawa — w o-’ 
bronie swych najświętszych praw. Widok ten 
nawet najzawziętszych nieprzyjaciół naszych 
spowodował do milczenia. Wszelka uczciwa 
sprawa i uczciwa a gorąca jej obrona ma to do 
siebie, że zniewala nawet przeciwników do po
szanowania jej.

Nie dość na tem, z kilku tu miejscowości 
z Księstwa odeszły do sejmu petycje od współ
obywateli naszych Niemców, upraszających sejm 
w imię równości konstytucyjnej i sprawiedliwo
ści o odrzucenie projektu rządowego o języku 
urzędowym. Objaw ten, jakkolwiek co do liczby 
drobny, wysoko cenimy i witamy go jako ju
trzenkę zwrotu pojęć, które tak wrogo a tak 
niesprawiedliwie przeciw nam występowały i 
występują. Na objaw ten zwracamy uwagę po-

Tem wieszcz dla narodu, tem dla wszyst
kich serc polskich, rozsianych po knli ziem 
skiej, i w imieniu Boga, w imieniu kościoła, ko
ścioła, kochającego tę Polskę jak dziecię swo
je raczone miłością, jak go nie pobłogosławić, 
jak go nie uczcić w pocznciń miłości ojczystej.

Miłość ojczyzny, to śliczne, błogie uczueie, 
jak wiośniane tchnienie ożywia serca nasze, to 
uczucie, które nieba same kiedyś tchnęły w du
sze wieszczów i proroków naszych, uczucie, w 
którem się polski grób z kolebką wiąże. O świę- 
ta miłości, miłości ojczyzny, która w imienin 
Boga, w imieniu kościoła, a tu w „imię Ojca, 
Syna i Ducha świętego*, tem bardziej drogą 
będziesz ziomkom podniecanych twojem uczu
ciem, że na cię tchnienie śmierci nie wionie, 
żeś ręką Bożą na pięknej polskiej niwie za
szczepiona. Ktoś, jakaś ręka, może nieprzyja
zna, co chce kąkolu rzucić nasienie, mówi wam: 
„Nie można, byśmy poświęcali interes nasz, in
teres ziemski, byśmy poświęcali Bogu sławę 
ojczyzny, interes ziemski, dla jakichś nadziem
skich interesów. „Nie wierzcie temn bracia pol
scy, to kąkol, który wpadł pomiędzy nasienie 
dobre. N ia! jak św. Paweł powiada, że nie go
dzi się słuchać tych głosów, choćby najwymo
wniejszych, w pojęciu ludzkiem, choć najrozsą
dniejszych według głupoty swojej — nie! ani 
Chrystus, ani kościoł nie poświęca miłości oj
czyzny, nie poświęca interesu drogiej Polski. 
Byłoby to dla ojca poświęcenie własnego dziec
ka, bo ojcem naszym jest Bóg, a rodzoną mat
ką naszą: ojczyzna. Nie wierzcie temu, co wam 
powiadają, co starają się wam wmówić w fał- 
szywem przekonaniu, że dla miłości Boga, dla 
niebieskiej ojczyny, poświęcacie miłość ojczy- 

j. O, nad tem zaiste zapłakać się

syny karmią nas słowami wiary, to nam wolno
złożyć hołdy prorokom, którzy myślą mocno u- 
kochali. Cześć ci drogi zmarłz proroku, któryś 
głosił, że rie zginie Izrael. Oby tak było! oby 
ta wielka miłość, który zmarły był żywił, prze
trwała na zawsze! I  da Bóg przetrwa, a kie
dyś pomyś-niejsza pizyszłość nam zabłyśnie.

Ta wielka miłość przebija w całem życiu 
zmarłego, i ci co go w ostatnich poznali chwi
lach, i ci co całe życie mu towarzyszyli, i syn 
przyjaciela jego powiernik nie jednej myśli 
mogę wan poświadczyć o tem.

On ktchał ojczyznę, kochał mocno, kochał w 
Chrystusie, i dla tego właśnie kochał nieśmier
telnie. V drodze wszystko się wysili w czasie, 
ale kto eprze to co święte, na nadziemskiej 
dźwigni, kto jak on Polskę ukocha, ten kocha 
niezmożenie. Ztąd wyrastają ludzie, których, 
niestety powiedzmy wprawdzie, coraz mniej, 
Indzie tacy, których do najznakomitszych mę
żów zaliczamy. Pismo ich zowie fortes, mężo
wie silni. Jeśli mam z charakteru zmarłego kil
ka rysów skreślić, to słowo to najbardziej go u- 
wydatnia. To był mąż silny, silny wiarą, silny 
miłością swoją! — Może nie wiecie? On do te
go stopnia jnż w wieku młodzieńczym rozwijał 
tę siłę, że z razu naukom niechętny, nie wiele 
wyniósłszy ze szkół hazyliańskich w Humaniu, nie 
lubił książek—a potem miłością i wiarą w przy
szłość ojczyzny zagrzany, zwyciężył siebie, i mło
dzieniec wyrósł w męża, — miłośnik do grobu. 
Mocj jego dalej cóż świadectwo daje? pieśni 
jego prorocze! a ta  chwila pamiętna poświęce
nia i miłości, a owa garstka belwederczyków 
do której Seweryn należał, garstka, co sama 
się ra śmierć święciła, byleby matka ożyła, 
gar&ka co gotowa krew do ostatniej kropli 
przdać, byleby trysnęło nowe życie, jakieś od- 
rodjone życie!

A potem znów w jego godzinach tnłactwa 
znądnjemy taką moc, takie obleczenie wiernym 
chaakterem całego żywota, gdzie ani jeden 
jęk skargi, ani jedno słowo pożałowania do ob 
cyci, ani jedno zwątpienia do swoich, wówczas 
kiely kawałkiem chleba i kroplą mleka się po
krapiał. I kiedy zabłysły dni pożaru, kiedy 
pozinien był uciekać od wroga, od bratobój- 
czj walki, on stał pod bokiem jego, a opu- 
szzony przez swoich, on te księgi, które ze- 
bt.1 krwawą pracą pali, by sobie łyżkę strawy 
zptować, by jeszcze dla drogiej ojczyzny, je- 
da dzień, jedną godzinę dłużej, życia swego 
pświęcić.

A, macie do końca mocy jego duszy świa- 
dctwo! Te jego piękne słowa, któreście zbie- 
rli, taż wytrwałość wierna godłu naszemu, 
igue adfnem] Więc cześć jego nigdy nie wy- 
— cześć od braci, cześć od matki Polski,

cześć od Boga, cześć od Chrystusa, od Jego
kościoła, takiej mocy! takiej miłości na wierze 
opartej! O bracia polscy! w ostatniej tej chwi
li uroczystej, wobec Niego, postanówcie opie
rać miłość waszą na tym samym fundamencie 
a ja wam mówię, a przez usta moje głosi wam 
Bóg najmiłościwszy, że to wyznanie na jego 
grobie złożone, to polecenie sierocego uczucia 
Polski synów przetrwa wszystkie groby, a Pol
ska wołająca w te pierwsze słowa do nas o- 
dezwaĆ się będzie mogła: Bądź lepszej myśli 
ludu boży, bo skoro tak kochacie, tak wierzy
cie, tak mocny jesteś ludu, moo taka i miłość 
zwalczy wszystkie przeszkody. Takiej miłości 
Chiystus pobłogosławi, bo taka miłość zdolna 
jedynie rodzić, i my posłyszymy kiedyś słowo 
Boga życiodajne, cudotwórcze: Zmartwychwsta
nie Matka Twoja, na chwałę takiej dziatwie, 
na błogosławieństwo takich wieszczów, co swo
im przykładem tak wzniosłe święte uczucia ro
dzić mogli.

Czas mi zamilknąć, czas zamknąć błogo
sławieństwem tych słów kilka, którem serde
cznie z wami podzielił, a jakże zamknąć stoso
wni*? — „Miłość Boga, matki i brata rządzić 
powinna* i. jak kiedyś kościoł prześladowany 
w katagomb grobach męczenniki i wyznawcę 
grzebiąc, po hołdach złożonych Bogu, po mo
dlitwach pogrzebnych zawsze się słowem miło
ści braterskiej odzywał, pozwólcie mi bracia, 
aby to moje ostatnie słowo było k o c h a j m y  
s i ę .  Niekiedy w chwilach uroczystych życia 
przez chmurne niebo przelata promień jaśniej
szy, i wówczas powtarzamy to słowo, — ale i 
przebrzmiewa wraz z brzękiem kielicha, — 
chyba więc tu nad grobem może się ściślej z 
pamięcią zwiąże, może się głębiej w serca wa
sze wpisze. Kochajmy się, słuchajmy tego sło
wa braterskiej miłości! O nierozbijajmy i tak 
nieliczny i tak mnogo sieroctwem osłabiony 
obóz, nie róbmy waśni, poswarki między brać
mi i wszyscy jednym < męża, jednym 
chrześcianina w jedno uczt cie związanym gło- 
łem, Synowie Polski zebrani wszyscy jedni mi
łością braterską, miłością Boga i ojczyzny i 
braci zagrzani, jak mąż jeden w imieniu Boga 
do Boga żywych i umarłych nad naszym umar
łym wzywajcie miłości Boga: „Panie! nie wchodź 
w rachubę ze służebnikiem twoim, albowiem w 
sprawiedliwości twojej nie ostoi się żaden czło
wiek, niech go ujrzy miłość twoja*. Jak  mąż jeden 
wołamy do Ciebie imieniem nas wszystkich i 
imieniem braci naszych rozsiadłych po lodach 
Sybiru, imieniem rozprószonych po świecie wy
gnańczych tułaczy. Wieczue odpoczywanie racz 
mu dać Panie a światłość wiekuista niech mu 
świeci na Wieki, amen.

godzi — ani Chrystus, ani katolicka teologia, 
ani kościół podobnych nie wieści zasad. Jeżeli 
nieba słucham, niebo mi mówi: czcij ojca i maU 
kę twoją, — a Polska to matka, to karmicie!- 
ka, to ojczyzna, a ojczyzna to rozszerzone ro
dzicielstwa koło. Jeżeli na niebieskich patrzę 
mistrzów płaczącjch jak Chrystus nad Jeruza
lem, słyszę jak wołają: „Ojczyznę kochaj do o- 
statniego tchnienia, do ostatniej gorącej krwi 
kropli.* A jeżeli Chrystus płakał nad Jeruzalem 
obłudnem i bogobojnem, to dlatego że je ko
chał, a święta Polska o ileż milszą jest Panu? 
a gdy Jeruzalem do Boga ręce wyciąga i rwie 
się z upadku, Chrystus radby je jak kokosz 
kurczęta pod skrzydła swoje zgromadzić, to 
nam wolno pod skrzydła tego niebieskiego ko
koszą wnieść Polskę naszą, której syny — jak 
ten grób wskazuje — o ileż są wierniejszymi?
Jeżeli Chrystus kochał Jeruzalem, co karmiło 
proroki tych, którzy od niego byli posłani, to .  
nam wolno ukochać to dziecię, Polskę, której uula,

poprzednich mówców podnosił, źe Włościanie ró
wnież jak niekiedy i więksi potrzebują kredytu na 
wydatki bieżące. Włościanie nie mają Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Bank włościański i bank 
rnski ogremny biorą procent. Chłop ma takie same 
potrzeby jak większy właściciel: rodzą mu się dzie
ci, umierają, trzeba dzielić, spłacić krewnych, pa- 
dnie bydło itp. nieszczęścia, w których potrzeba 
takiego kredytu. Najważniejszą byłoby rzeezą, gdy
by przyspieszono zaprowadzenie ksiąg hipotecznych 
włościańskich, lecz jeżeli tak pójdzie jak dotąd 
to i za 50 lat ksiąg hipotecznych nie dostaną 
włościanie. Należałoby więc ze streny Towarzystwa 
gospodarczego zrobić przedstawienie do rządu, by 
działał większemi siłami na przyspieszenie zapro
wadzenia ksiąg hipotecznych. Jeżeli włościanie bę- 
dą mieli hipotekę to i kredyt znajdą zawiąże się 
towarzystwo, które na wzór Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego dawać będzie potyczki na tani 
procent. Dalej przemawia p. Krnkowiecki za wnie
sieniem prośby do sejmu celem wyjednania od ban
kn narodowego, iżby tak jak miejscowym również 
i zamiejscowym towarzystwom z .liczkowym udzie
lał kredytu. Wszystkie kasy podlegają kontroli, 
mówca nie widzi przyczyny, dla czego miejscowe 
kasy dostają kredyt, zamiejscowe zaś nie.

(C. 4. n.)

Dziewiąte walne zgromadzenie Rady ogól
nej c. k. galicyjskiego towarzystwa gospo

darskiego.
(Ciąg dalszy.)

Dr. S k ó r  8 k i. Zgadza się z sprawozdaniem 
i motywami komitetu, któremu zdawałoby się, iż 
nic ująć, ani dodać nie można. Dziwi go jednak, 
źe nie napomknięto w tem sprawozdaniu o jednym 
środku zaradczym, który podniósł oddział przemy
ski. Nie przemawiałbym za tym środkiem, gdyby nie 
oboliczność, że środek przezeń proponowany przy
jęty został jednomyślnie przez 150 członków. Kto 
zapatruje się na tegoroczny brak paszy, jako na 
kwestję, której bardzo łatwo da się zaradzić, a któ
rej skutki krótki tylko czas potrwają, dla tego fa
ktycznie tenśrodek o którym mówić chcę, byłby nie 
potrzebny.

Ja  patrzę dalej w przyszłość. Temi środkami, któ
re przedstawia centralny komitet brakowi paszy 
znakomicie, ale nie zupełnie zaradzić można. Nie 
należy zapominać o kwestji brakn pieniędzy n wło
ścian. Być może, że jeden dostanie pożyczkę, dru
gi dostanie na zasiew, trzeciemu opuszczą na ja 
kiś czas podatki, czwarty otrzyma zarobek, jedna
kowoż wszystkim się nie pomoże. Stan jest okro
pny, wszędzie okazuje się konieczna potrzeba 
m i e n i a  p i e n i ę d z y —- jest to jedyny ratu 
nek dla włościan —  w pożyczce chłop ma jedyny 
wychód z rąk lichwy. Mamy towarzystwa zaliczko
we rolnicze. Za przykładem innych zawiązało się 
też Towarzystwo zaliczkowe w Przemyślu, rozwija 
się świetnie. Dotychczas wykazuje ono 300.000 zł. 
kapitału obrotowego, na pożyczkach ma 62.000 zł. 
Czy panowie sąsiedzi, źe pomimo tak świetnego 
staną, mogło się Towarzystwo zaliczkowe w Prze
myślu należycie rozwinąć? Towarzystwo to jak  
wszystkie podobne, cierpi na brak kredytu. Mojem 
zdaniem jedyny sposób wyratowania z nędzy wło
ścian, jest wyrobienie kredytn dla towarzystw za
liczkowych. Jeżeli towarzystwa te zaopatrzone bę
dą w potrzebne fnndnsze, będzie nie tylko włościa
nin ale i obywatel ziemski korzystał, ponieważ i 
niejeden z nich często cierpi na brak kapitała o- 
brotowego. Kapitał zakładowy dostanie w towarzy
stwie kredytowem ziemskim, w kasie oszczędności, 
ale jak  trzeba 1000 zł. na żniwa, 2000 zł. może 
na inne potrzebne wydatki w gospodarstwie, gdzie 
się uda? Wyrobienie pożyczki w innych instytu
cjach trwa za długo. Zapewne spotkać mnie mo
że zarznt, że nie jest to rzeczą Towarzystwa agro
nomicznego Towarzystwom zaliczkowym wyrabiać 
pożyczki, zgadzam się na to, jednak zdaje mi się, 
że komitet centralny zajmuje tak wpływowe sta
nowisko, iż przez osobistości, które w jego skład 
wchodzą, mógłby wiele zdziałać na korzyść tych 
Towarzystw zaliczkowych Towarzystwa zaliczkowe 
powiatowe gdzie, mają kredyt? — w miejscowych 

oszczędności, ten nie wystarcza — mają 
K rei, - w Tawarzreewfa arakiem, 3 tao uje
wystarcza, gdzie więc ma sznkać kredytn? Oto w 
głównej arterji, w Bankn narodowym. Bank naro
dowy powinien dla kas zaliczkowych powiatowych 
wyrobić kredyt, a wyrobienie tego jest rzeczą To
warzystwa gospodarczego.

Hr. W o j c i e c h  D z i e d u s z y c k i .  Wra
cam jeszcze do kwestji składek i zapytać mnszę, 
kto ma je dawać. Obecny głód jest to klęska, któ
ra wszystkich zarówno spotyka, a brak funduszów 
jest ogólny. Składki więc zdają mi się być niedpo- 
wiedne, bo wtedy, jak p. Onyszkiewicz proponuje, 
trzebaby dawać zapomogę tej gminie, która składki 
zrobiła, a przez to nzyskanoby tylko tyle, że ci co 
dali wzięliby sobie napowrót. Z tego więc względu 
stoję przy wnitskn komitetu.

Hr. K r n k o w i e c k i  odnośnie do argumentów

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  (cz.) Wiktor Hago powiedział gdzieś, że 

pomniki wielkich mężów, to jakby wykład historji 
dla indu. Ależ nie tylko Jich pomniki, każdy ob
chód publiczny, poświęcony ich pamięci ma tę sa
mą praktyczną doniosłość dla ogółu, szczególniej 
zas tam, gdzie szkoły raczej tylko z nazwiska są 
narodowemi, nie w rzeczywistości. Każdą więc ta 
ką uroczystość, poświęconą uczczeniu pamięci za 
służonego narodowi męża, powinniśmy starać się, 
ile możności, nezynić, jak  i ajświetniejazą, jak na j
przystępniejszą dla ogółu, bo, zwłaszcza u nas- 
większa część ludności dopiero przy takiem zda, 
rżeniu dowiaduje się o wielu mężach, dobrze oko
ło ojczyzny zasłużonych, a których za życia wy
padki znać jej nie pozwoliły. Takim też prakty
cznym wykładem był również pogrzeb śp. Sewery
na Goszczyńskiego. Masy zasłyszały o wielkim 
wieszcza narodowym przy tej sposobności po raz 
pierwszy. Wielki i uroczysty udział inteligencji w 
pogrzebie zamanifestował najprzód ważne stanowi
sko zmarłego w narodzie, a mowy wypowiedziane 
nad jego trnmną nie tylko zapoznały z prawdzi
wie wzniosłem i naśladowania godnem życiem pa- 
trjoty, aie utwierdziły ogół w patrjotycznycb jego 
przekonaniach, zwykle nie wychodzących po za po
pędy instynktowe, a które dopiero chwila wyjątko
wo podniosła potęguje, uszlachetnia i narodową 
tworzy z nich wiarę. Tych kilka słów zapisujemy 
właśnie z powodu wielu rozmów zasłyszanych 
wśród pogrzebowej publiczności, której było kilka
naście tysięcy z najrozmaitszych warstw, a które 
powyższe zdanie nasze potwierdzają; zapisujemy 
je też dla pamięci owyeh, co w wielu razach wykln- 
czają ogół od udziału, a to aby zapobiedz bezo
wocnym, jak  twierdzą, demonstracjom. Wyklicze- 
nia takiego, lab choćby niedbania w podobnych 
wypadkach o jak najobszerniejszy i uroczysty u- 
dział mas, dopuścić mogłaby się tylko zła wola, 
lub umysł ograniczony.

— Pan F. Strakosch znany impressario donosi 
plakatami, że w tym jeszcze tygodnia przybędzie 
do Lwowa z sławną śpiewaczką włoską, panną 
Donadio, która wystąpi w tutejszej operze polskiej 
trzy razy. Pierwszy jej występ nastąpi w sobotę 
dnia 4. marca. Panna Donadio zaangażowaną jest 
aa sześć występów gościnnymi sezonowej opery 
włoskiej w Warszawie, a gdy warszawskie te jej 
wyśtępy rozpoczynają się d. 12. marca, więc ośm 
dni ma widnych jeszcze, tak iż z Krakowa może 
zboczyć do Lwowa. Panna Bianca Donadio wystę 
powała niedawno w Peszcie, a przedtem w różnych 
większych miastach niemieckich. Co do wykonywa
nia najtrudniejszych fioritnr, najwyrafinowańszyeh 
kadencyj, triorów, tryllerów i staccatów, krytyka 
stawia ją  na równi z p. Kar. Patti, ale przytem 
ma głos świeży, sopran wielkiej objętości, jes t 
młodą i nadzwyczajnej piękności, ujmującego uło
żenia, a wyraz głosn pełen netucia i ognia. Jest 
ona primadonną teatru włoskiego w Paryżu. Jak  
się dowiadujemy, we Lwowie ma wystąpić w ope- 
rach „Dinora*, „Marta* i „Somnambnla*. Panu

Mowa Kornela Ujejskiego.
(Stenografowana.)

P. Kornel Ujejski: W zamrokach niebo, 
—- z tego grobu bije blask — zrywają się 
głosy jak żałośne p tak i! Był już jeden głbs 
potężny kapłana patrjoty, i drugi gorący oby
watela patrjoty, niechże za niemi idzie i mój 
mniej wymowny. Ale ten grób wymowny — 'z 
niego pożyczę sil! Przemówić chcę w imieniu 
polskich literatów i artystów, bo kraina dncha 
jest jedna, — a w tej tinmnie jeden z jej mo
carzy, jeden z naszych wodzów. Nie będę opo
wiadał żywotu jego, — uczyniono to już prze- 
demną. Są ludzie, którzy swojem życiem 
kreślą jak gdyby jaką ewangelię, nie potrzeba 
jej powtarzać, a daje treść do zbawiennej dla 
nas nauki. Wzorem byłeś cnoty 1 czystości, 
walczyłeś za prawdę i cierpiałeś dla niej.

O duchu bądź miłościw nam, twoim dzie
ciom i wspieraj nas, powiedz nam że szata na
sza, jak  szata kapłanów nie znosi plam. Często 
ona zmięta i podarta, bo my idziemy przez 
ciernie i szarpią nas źli Społeczeństwa w n- 
padku, nie lubią prawdy, i mszczą się na jej 
głosicielach. Lecz jeśli to szata oprószona to 
już nasza wina. Cóż zrobić ? — otrząść się o- 
trzepać! A jeżeli splamiona? to ją wyprać 
łzami!

Byłeś twardy, surowy, nie zależny, jednego 
tylko znałeś Pana. O jak biedny choćby w ta 
lent bogaty, jak  niedołężny choć potężny, który 
nie uznaje nad sobą areymistrza : Tego — tam! 
Służmy dobrze, prawdzie i pięknu, to trójca 
niezozdzielna, to dogmat sztuki, mądrości bo
żej ! Starą modlitwę doryjczyków ■ „Daj nam do
bre przez piękne* jabym przestawił inaczej • 
„Dawaj nam piękno tylko dla dobra i prawdy.* 
Kto zlepkiem gliny, — błądzi. Nie ma tu na 
ziemi nieomylnych. To co łagodzi nawet złe 
to szczerość i prostota. Błądzimy i mylimy się 
często i bardzo, bracia literaci i artyści, niechże 
przynajmniej to co damy będzie zawsze szczere, 
niechaj idzie z ducha, a opamiętanie nastąpi. 
Hańba temu, co frymarcay swoim talentem, co 
dla własnego interesu schlebia złym namiętno
ściom ludzkim, co nie powiadają czego ich du
sza chce, ale to czego inni chcą.

Spocząłeś drogi mistrzu nie doczekawszy 
tryumfn dla myśli twojej, ale Ty szedłeś w tłu
mach wielkich, my idziemy samotniejsi. Oto 
dom, cichy, wązki, dom ostatni, pokój temu do
mowi, a nam dalszy bój!“

Mowę p. Tadeusza Rowanowicza podatny 
jutro.



D. jest rodem Fratieaska, prawdziwe jej nażwisko 
jest Blanche Dieudonne.

— Mowy wypowiedziane n< pogrzebie i. p. 
Seweryna Goszczyńskiego, zamieszczamy podług 
stenogramów Poiiuskiego, ucznia tutejszej szkoły 
realnej.

— Na głodem dotkniętych we Wschodniej Ga
licji złożył administracji Gazety Narodowej ks. Se
weryn Paszkowski z Krzeszowic 2 zł.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak
cję J. I. Kraszewskiego, złożył w administracji 
Gazdy Narodowej p. Kostrzyski Marceli z Ryma
nowa 3 zł. 50 c.

— Mianowania w  c. k. arm ii. Pułkownik 
Julian Krynicki, dotychczasowy szef sztabu jene- 
neralnego przy komendzie jeneralnej we Lwowie, 
mianowany komendantem pnłkn piechoty nr. 30, 
zad dotychczasowy komendant tego pułku, pułko
wnik Angnst Sontag, przeniesiony na własną proś
bę w stan spoczynku, przyczem otrzymał wyraz 
najw. uznania.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała tymczasowego nauczyciela szkoły etato
wej w Howilowie wielkim, Mikołaja Drohomireckiego, 
rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły; zaś Jana 
Łuciowa rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Ilińcach.

— Stypendja. Namiestnik nadał stypendjum 
z fundacji imienia Jego ces. Wys. arcyksięcia Ru
dolfa, przeznaczonej dla uczniów szkól realnych 
pochodzących z byłego powiatu a względnie obwo
du Przemyskiego w kwocie rocznych 100 zł. a. w. 
Włodzimierzowi Władysławowi 2 im. Polakiewiczo
wi, uczniowi U. klasy wyższej szkoły realnej w 
Jarosławia.

— Wybór uzupełniający jednego członka Ra
dy powiatowej Tarnowskiej z grupy większych po
siadłości odbędzie się dnia 24. marca b. r.

— W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatową) w Białej z grupy większych po
siadłości odbędzie się dnia 24. marca b. r.

— Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier
dził wybór p. Włodzimierza Niezabitowskiego wła
ścicieli dóbr Uherce na zastępcę prezesa Rady po 
wiatowej w Gródkn, a wybór Antoniego Michałow
skiego właściciela dóbr Okrajnik na zastępcę pre
zesa Rady powiatowej w Żywcu.

— Jagielnica. Z jednej strony wiedziony u- 
cznciem boleści i smutku, z drogiej oburzeniem nie 
do opisania — podaję następujący fakt do ocenie
nia i wydania sądn szanownej publiczności.

Dnia 19. b. m. lSletnia córka tutejszego za
rządcy magazynu tytoniu i fabryki cygarów o go- 
gzinie 7. rano, zeznała ojcu, że się dobrowolnie 
otrnła fosforem z zapałek, a to z tego powodn, Że 
narzeczony jej p. G. dla brakn odpowiednego 
otrzymania nie może się z nią ożenić. Ojciec’ nie 
znając środków działających przeciwko owej tru- 
ciznie — pobiegł a raczej pojechał natychmiast 
po tutejszych lekarzy — ale niestety — nie zastał 
żadnego. Nie namyślając się długo, popędził do 
Czortkewa oddalonego o milę 1 ćwierć od Jagieł- 
nicy. Tam przybył na godzinę */a9 rano * wprost 
zajechał do lekarza powiatowego p. Węgrowskiego. 
Zaraz na wstępie matka p. W. oświadczyła przy- 
byłemn, że p. doktor sp' i dopiero o 12. w połu
dnie będzie aię można z nim widzieć. Nic nie po
mogły prośby i błagania nieszczęśliwego ojca, który 
oświadczył, Że słabość jego córki wymaga nagłego 
ratnnkn, że każda chwila jest drogą ect. ect. ect., 
paai matka nie zmieniła raz wypowiedzianego sło
wa i zapłakany, zrozpaczony ojciec odszedł z ni- 
czem. Nie wiedząc, co dalej poeząć — czy szukać 
innego lekarza,) czy czekać na p. W. — przypo
mina sobie że niedaleko mieszka p. B. c. k. komi
sarz str. skarb, jego dobry przyjaciei i znajomy. 
Udaje się więc do niego, tn opowiedziawszy okro
pny wypadek w domu — nareszcie przyjęcie u p. 
W. prosi, by p. B. jako sąsiad i znajomy p. W. 
szedł z nim i prosił go o rychły wyjazd w celu 
niesienia pomocy chorej. Natychmiast udał się 
B. w towarzystwie biednego ojca i pomimo takiego 
samego oświadczenia ze strony p. matki, że p. 
ktor dopiero o 12. wstaje, wszedł i pierwszy i drngi 
do pokoju i posłano sługę do sypialni —  w celn 
oznajmienia p. doktorowi, że nagła bardzo sprawa 
powołuje go do widzenia się z nimi. Po półgodzin- 
nem prawie wyczekiwaniu wszedł p. lekarz i za
pytał ezekającycb, czego żądają ? Pogwyłnszczenin 
całej sprawy i niemal błagania o rychłe niesienie 
pomocy chorej osobie — całkiem zimno i krótko 
rzekt p. W., że ma katar i jechać nie może. Na
daremne były przedstawienia i odwoływania się do 
Indzkości i poczucia choćby jakiegokolwiek, — nie
sienia pomocy zagrożonej śmiercią osobie i zroz
paczonym rodzicom —  p. W. kategorycznie jeszcze

raź oświadczył, że chory i że płosi tych panów, 
by na nim presji nie wywierali, gdyż jechać nie 
może.

Na takie dictnm acerbnm ze strony p. doktora, 
ndali się ci panowie do innych lekarzy. Ależ i tu 
potkał ich okropny zawód, gdyż oprócz jednego, 

który jnż od kilku miesięcy łóżka nie opuszcza, 
żadnego w domn nie było. Dopiero o godzinie lej 
przybył lekarz wojskowy ze wsi, który też natych
miast z wózka zlazłszy siadł z biednym ojcem i do 
Jagielnicy się ndał. Tu gdy przybyli, jnż nie było 
kogo ratować, bo na godzinę przed ich przybyciem 
nieszczęśliwa dziewczyna w najokropniejszych mę
kach Bogn ducha oddała. Biedny lekarz zamiast 
udzielić pomocy chorej, zapłakał razem z rodzicami 
nad umarłą i z bólem serca odjechał do Czortkowa. 
Tego samego dnia t. j. 19. b. m zakatarzony p. 
W. na urządzonym przez kasyno Czortkowskie balu, 
tańczył i hulał przez całą aoc do 6. rano. Oto jest 
fakt nagi niepotrzebnjący komentarza.

— Zapytanie. Otrzymujemy następujące pi
smo: Przed kilku tygodniami doszła nas smntna 
wiadomość, iż Wincenty Wierzchowski, student 
wydziału filozoficznego przy wszechnicy lwowskiej, 
zginął śmiercią gwałtowną przejechany przez po
ciąg kolejowy na ziemi moskiewskiej w pobliżu 
Kijowa. Wiadomość ta równie smutna jak niespo
dziewana, w wysokim stopniu zaniepokoiła liczne 
koło Życzliwych mu przyjaciół i kolegów. Jakkol
wiek osłonięta pewną tajemniczością pozbawiona 
jest mocy przekonywającej, wszelako zgodne ze
znania wielu osób wiarogodnych zdają się stwier 
dzać jej prawdziwość. Los kolegi i przyjaciela o- 
bojętnym nam być nie może; w imię przeto kilko- 
letniej przyjaźni, która nas z nim łączyła a z któ 
rej nie jedno miłe sercu zostało wspomnienie, u 
praszamy publicznie jego rodzinę zamieszkałą w 
Galicji, o doniesienie, ile w tej wiadomości kryje 
się prawdy, a w razie jej potwierdzenia o podzie
lenie się z nami szczegółami nieszczęśliwego wy
padku.

Koledzy i  przyjaciele.
— Z Komarna. W numerze 31. Gazety N a  

rodowej podał korespondent z Komarna, jakobym 
nadążył funduszów gminnych ua bezsknteczne ko
panie stadni. Jakkolwiek wyjaśnić zamierzam, iż 
to doniesienie jest mylne, jednak zwrócę uwagę 
na to, iż starań o sprowadzenie dla miasta dobrej, 
zdrowej wody nigdy nie można potępiać i że mia
sta inne znaczne fundusze wyłożyły na posznkiwa 
nie zdrowych źródeł. Lecz co do Komarna zarzu
cone mi trwonienie funduszów publicznych w tym 
kierunku, jest nieprawdziwe. Myśl wykopania stn 
dni podniósł był dawny tutejszy naczelnik po
wiatu p. Józef Stark. Miałem wówczas przekona
nie odrębne od p. Starka, i tłumaczyłem, Że koszt 
będzie wyrzucony, a gdy pomimo mej woli studnię 
kopać zaczęto, zastrzegłem, by do kosztów ztąd 
wynikłych nie pociągano żadnego chrześcjanins. 
Tak się też stało, i studnię kopano kosztem mis 
szkańców mojżeszowego wyznania, a ponieważ wo 
dy niedokopano się, została zasypaną. W całej tej 
sprawie stałem na nboczn, wiedząc z góry, iż się 
nie powiedzie. Na prawdziwość tyeh dat powołuję 
do świadectwa samego p. Józefa Starka i p. Em- 
perlą, tutejszego aptekarza.

W Komarnie dnia 20. lutego 1873.
Antoni Górski, burmistrz.

- Kołomyja 25. lutego. Wczoraj odbyła się 
w sądzie tntejszym rozprawa ostateczna z Lejzo- 
rera Rosenranchem izraelitą, byłym nezniem tntej-

jo gimnazjum, liczącym obecnie lat 18. Proce i 
toczył się o obrazę religii chrześciańskiej w obec 
młodszych wiekiem współnezniów. Obrońcą obżało- 
wanego był adwokat dr. Rasch. Trybunat przyjął 
okoliczności łagodzące i skazał winowajcę na dwa 
miesiące więzienia. Wprawdzie uczeń ten zzwta- 
za to w miesiąca lipca b. r. wykluczony ze wszy
stkich szkół galicyjskich, ale z nwagi, że wypadki 
takie w Galicji bywają dosyć częste — publiczność 
wyglądała ostrzejszego wyroku.

- Złoczów. Objawy tradycyjnej staropolskiej 
ofiarności w sprawach dobroczynnych stają się 
wobee tylu materjalnych klęsk naszej społeczno
ści z każdym rokiem coraz to rzadsze; miło nam 
tedy zapisać tn wdzięcznemi słowy dowód niewy 
gasłej jeszcze wspaniałomyślności mieszkańców na
szego grodu, którzy za inicjatywą kilku prawych 
obywateli miasta, a pod przewodnictwem wielce 
szanownego starosty, pana Ferdynanda Pluschka, 
pospieszyli chętnie z podaniem pomocnej dłoni 
będzą dotkniętym współbraciom. Pod egidą bowiem 
naln, urządzonego na ten cel w dniu 29. stycznia 
r. b., płynęły szczodrze datki ze wszystkich stron 
tak, Że po odtrąceniu dość znacznych kosztów, po
zostało jako czysty dochód 220 zł. i 59 ct., która 
to sama przez nmyślny komitet, złożony z mężów 
godnyeh i ze stosunkami mieszczaństwa dobrze ob-

znajomionych, stosownie do zamierzonego celu fot 
dzieloną została. Daj Bote, by wiele innych miast 
ojczystego kraju w podobny sposób starało się od
wzorowywać cnotę odziedziczoną w krwi szlache
tnych przodków naszych.

— Buda-Peszt, 28. lutego. Woda opada bez 
przerwy.

Poznań, 28, lutego. Warta ciągte wzbiera. 
Most musiano zamknąć. Woda zalewa miasto coraz 
bardziej.

— Magdeburg, 28. lutego. Odpływu wody w 
Schoenebeck nie spodziewają się, aż za dni czter 
naście. Mimo opadania wody komunikacja w ulicach 
możliwa jest tylko na łodziach. 40.000 centn. soli 
zniszczyła powódź; szkoda wynosi 300.000 talarów. 
(Schonebeck nad Elbą, kopalnia soli; miasteczko 
bardzo fabryczne; przyp. red.) Wsie Glinde i Barby 
zupełnie pod wodą; mieszkańcy schronili się na 
dachy.

— Stypendja. Namiestnik nadał stypendji 
fundacji mieszkańców b. obwodu Przemyskiego

przeznaczonej dla uczniów szkół gimnazjalnych, Pa
wiowi Gościńskitmu uczniowi VI klasy gimnazjom 
w Przemyśla. — Stypendja z zapisu i. p. Medarda 
Konieckiego, przeznaczone dla młodzieży pochodze
nia polskiego , uczęszczającej na wykłady w 
wersytecie Jagiellońskim, nadał senat akademicki 
tegoż uniwersytetu następującym uczniom : po 200 
zł. w. a. rocznie Gustawowi Dańczakowi, Anto 
niemu Dobji uczniom III rokn prawa; Ludwikewi 
Cwiklicerowi i Stanisławowi Ponikło, uczniom V 
rokn medycyny i Janowi Szydłowskiemu nczniewl 
III rokn na Wydziale filozoficznym; po 150 zł. a. 
rocznie Bartłomiejowi Golikowi uczniowi III rokn 
prawa, Franciszkowi Żaczkowi uczniowi III rokn 
filozofii i Leonowi Kossakowi nczniowi V rokn me
dycyny.

— Poiunik Kremcra. Z Krakowa donoszą 
nam: Kiedy w sprawie uczczenia pamięci Libelta 
spór się jeszcze toczy, oglądaliśmy w pracowni p. 
Edwarda Stehlika w Krakowie śliczny gotowy jnż 
nagrobek (w styla renesansowym) dis ś. p. Józefa 
Kromera. Będą go właśnie ustawiać w kościele 
uniwersyteckim św. Anny.

— W  Hyeres, miasteczka połoźonem na brze
gach Śródziemnego morza, obok Tonlonn, zmarła 
d. 13. lntego Felicja z Zaleskich Iwanowska, ro
dem z Podola w zaborze moskiewskim, w wiekn 
lat 76. Zmarła jest autorką dzieła, wydanego w 
Krakowie p. t. .Słowa Żywota8. Jest to powie
ściowy komentarz do pisma św., napisany dia do
rastającego pokolenia z niemałym talentem i wy
dany w kilka tomach. Felicja Iwanowska była wy
gnaną za czasów Mikołaja do miasta Karska, dokąd 
się udał za nią jej mąż, ś. p. Dyonizy Iwanowski i 
cała rodzina. Była ona matką Darinszowej Ponia
towskiej, autorki, której rękopisma znajdują się 
rękach księdza Semeneńki. Bohdan Zaleski był po
łączony ze zmarłą związkiem rodzinnej przyjaźni i 
opieki, jakiej niejednokrotnie od zmarłej doznawał. 
Pochowaną została w kaplicy, którą Poniatowscy 
wyhodowali w mieście Hyeres.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 28. lutego.
7. Akcje za  sztukę.

(z knponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika li 

„ Lwów. - Gzem. - Jasa;
Banku hip. gai. po 200 zi 
Banka kred. gal. po 200 zł. 21 
I I .  Listy zast. za  100 zł.

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w.

„ „ » 4 pr. w.
a » > 5 pr. okn

Banku hip. gal. 6 pr.
I I I .  L is ty  dłużne 

t a  100 zł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.
Ew.,,*. .......................
Ogól. roi. kred. zakł. dla

Galicji i Bakowiny 6 pr. 
losowanie w 15 łat .

Tow. kred, miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi ta  100 t ł .  
lademnieaeyjne galie.
Poż. kraj, z r. 1873 po ti 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa

F. Monety.
Dukat holenderski 
Dnkat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imperiał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro ...............................

Wiedeń, d. 26. lutego. 
Powszechny dług pań

stwa ( ta  100 tł .)
Rent, austr. wbankn. 5pr.

„ „ W Br®h- 5 a
1839 całe loey (m. k.)

*  « 1839 *lt  losu „ 
g -S. 1854 po 250 zh 4 pr.

1860 x 500zł. wji.5 -  
® -S 1860„ 100 „ „ „

1864 ,100  „ _ „
Listy caat.doa.po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 t ł . )

f ia l ie y js k ie ....................
Bukowińskie . . . .  

Inne publiczne pożycz. 
Węgier, poż. koi. po 120 zł.

L95 -  197 — 
132 50 134 50 

i. 234

Turecka poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł.

5 50

plącą żąda.
zlr. w. a

plącą) żąda

91—i 9i60  
90— 9030 
------100—

Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla ban. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band, i przem.

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem, po 200zł. 
GaL bank kraj, po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku po w. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 
Ferkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied, bankrer. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ ,
Elżbiety „ a. k.
Ferdynanda póin. po 1COO

Franc. Józ. po 200 zł. z 
Kol. gal. Kar. Lud w. po

176 25 
173 -  
715 — 
29 —

74 50

78 50

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za  100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.......................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. z 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s z 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. z 

em. 1862 5 pr. . 
em. 1870 5 pr. .

„ em. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 

,  i, 5 pr. w.
,  B ó pr. er. 

Gal.K.L.300zł.5pr.rs.w
II. e
III.

, IV. ei

99—
95—

10350
9750

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nrn 8 .Szkiców społecznych i literac
kich: Sędziowie rokn 1863 (jest to artykuł wymie
rzony przeciwko potwarzom honoru narodowego) ; 
Ryzykowna gra, powieść Michała Bałuckiego (. d.); 
Pieśń na łodzi; Na lodzie z przygód starego kawa
lera, humoreska Marjana Gawalewicza (dokoń.) Sąd 
kwiatów, wiersz Hugona Wróblewskiego; Kokieterja 
i sielanka w sztuce przez Franciszka Ksawerego 
Martynowskiego; Radiów w Janowskiem ; Przegląd 
literacki: .Piosnki P. J. Berangera’ przełożył M. 
Rodoć“ recenzja, — „Na chwilę carem, dramat 
Juliusza Falkowskiego, recenzja, — Teofila Mera 
nowicza „Wewnętrzne sprawy Galicji" reeenzja 
Miscellanea: Apostołowie ciemnoty (jest to rzece 
napisana z powoda wystąpienia organa nltramontz- 
nów „Przeglądu lwowskiego8 przeciw oświacie ludu), 
Jeszcze w sprawie konkursu na gmach sejmowy, 
Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rękodzielników 
i przemysłowców, Fotografie Angerera. Szkice z po
między wszystkich naszych pism literackich naj
więcej mają charakteru. Bronią one śmiało i otwar
cie zasad narodowych i nie pomijają żadnej sprawy 
żywotnego znaczenia. Ten ich charakter i ta obro 
na zasłngnją na większą wziętość i rozpowsze
chnienie niż je posiadają. Smntnem by to było do
wodem obojętności dla haseł i zasad narodowych, 
gdyby z brakn poparcia upaść miały. Jeżeli takie 
piśmidła jak „Przegląd lwowski8, który bezeześci 
pamięć męczenników narodowych, utrzymują się, 
popierane przez ładzi zacofanych lnb zwolenników 
duchownego skandalu, — utrzymać się powinny i 
pisma, słnżące wiernie pod chorągwią narodn i nie 
splamione ebłndą, jakiemi są właśnie Szkice, 
szymy, iż to nasze wezwanie zwróci baczniejszą 
nwagę patrjotów na młode to jeszcze pismo kra
kowskie i wyjedna mn ich poparcie, którego tak 
bardzo petrzebnje. Dla tych osób, które jetzeze 
nie zaprenumerowały Szkiców, podajemy ich cenę. 
Z przesyłką pocztową kosztują rocznie 9 zł., pół 
rocznie 4 zł, 50 ct., kwartalnie 2 zł. 25 st. Przed
płatę oprócz poczt przyjmuje także księgarnia A- 
dolfa Dygasińskiego w Krakowie.

— W Poznania n M. Leitgebra i spółki, wy
szło (1876) dziełko p. t. „Przygoda Chopina" opo
wiedział według niemieckiego oryginału autor dzieła 
„Chopin i utwory jego mnzyczne8. Jest to książka 
zajmująca, uwydatniająca sympatyczną i pełną uro
ku postać największego naszego mnzyks, który od 
pewnego czasu stał się przedmiotem ulubionym be
letrystyki .franenzkiej i niemieckiej. Tłumacz tego 
dzieła M. A. Szolc napisał najlepsse dzieło jakie

istnieje o Chopinie, więc już ta sama okoliczność, 
iż on właśnie przerobił na polski język książkę, 
wyżej zatytułowaną, zaleca to opowiadanie  ̂ będące 
rodzajem powieści, jak najlepiej.

—  Wobec zaprowadzenia miar i wag dziesię
tnych, które od nowego roku weszły w powszechue 
użycie, zwracamy jeszcze raz uwagę na prace p. 
Edwarda Pietrzyckiego, bashaltera miasta Lwowa, 
która tak pod względem dokładności, jak i wy
czerpania przedmiotu nie pozostawiają nie do Ży
czenia. Co jednak jeszcze bardziej podnosi ich 
wartość, to, że p. Piętrzyeki, nie ograniczył aię na 
przetłumaczenia podręczników niemieckich, ale n- 
względni! stosunki krajowe. Podał więc obok za
miany miar i wag wiedeńskich na dziesiętne i od 
wrotnie zamianę miar i wag polskich czyli gali 
cyjskich i krakowskich, jak wiadomo najwięcej u 
nas używanych aa dziesiętne i odwrotnie. Dis tego 
to dzieła jego nabrały praktycznego znaczenia i 
stały się niezbędnemi podręcznikami u nas. Obszer 
niejsza jego praca p. t. „Nasze miary i wagi8 zo 
stało przez Wydział krajowy przepisane do urzę
dowego użytku radom powiatowym, gminom. Jest 
to dzieło składające się z dwóch części. Część I. 
zawiera bardzo jasny wykład o miarach i wagach 
dziesiętnych. Część II. składa się ze 100 tablic, 
sumiennie opracowanych, zamiany miar i wag z 
dodatkiem tablicy ściennej. Dragą mniejszą swoją 
pracę nazwał p. Pietrzycki „Książeczką kieszon 
kową8 o miarach i wagach dziesiętnych dla go
spodyń, mniejszyeh gospodarzy, rękodzielników i 
przemysłowców z 54 tabliczkami zamiany. Dziełko 
to zawiera bardso cenne tablice wskazujące cenę 
produktów w dawnych miaraeh i wagach i w no
wych, a przytem taryfę opłat za sprawdzenie me 
trycznych miar i wag. Oba te dzieła dostać można 
w każdej księgarni i zapisywać je można na każ
dej poczeie, w urzędach Rad powiatowych. Wyszły 
we Lwowie nakładem księgarni Polskiej przy ulicy 
Kopernika.

— Jeden z warszawskich wydawców, p. 
pelle, zajmuje się wydaniem „Geografii Królestwa 
Polskiego* przez Aleksandra Makowi eckiego. Dzieło 
to znacznych rozmiarów, liczyć będzie dwadzieścia 
kilka arkuszy druku i wyjdzie w dwunastu zeszy
tach, z których pierwszy tworzyć ma rodzaj malo
wniczego przowodnika do kraju coś na wzór Ba- 
daeckera, dragi zaś będzie „Przewodnikiem po 
Warszawie8. Ta pierwsza część dzieła wyniesie o- 
kolo dziesięciu arkuszy draka i przełożona na ję 
zyki moskiewski, francuski i niemiecki, w trzech 
oddzielnych książeczkach, będzie mogia być sprze
dawaną osobno. Pierwsze zeszyty tej „Geografii* 
nkażą się w końcu miesiąea kwietnia lub na po
czątku maja.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W iedeń dnia 24. lutego. Na dzisiejszy targ

dowieziono 5050 sztuk cieląt, 854 sztuk zabitych 
wieprzów, 935 żywej nierogacizny, 195 sztuk za
bitych owiec, 912 żywych owiec, 2010 jagniąt. —  
Cielęta zabite płacono 28 do 48 z!., wieprze aa- 
bite 50 do 65 zł., owee zabite 36 do 50 zł., ży
we owce w wełnie 42 de 50 zł. za 100 kilo; ja
gnięta za parę 6 do 13 zł. Nierogacizna żywa tak 
jak we wtorek eenna.

Wilhelm Amirowicz, 
Caffe-Stierbók.

Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d 
25. lutego 1876 r .: Hektolitr pszenicy 70’37 ki
logramów 6zł.4O ę.; żyta 69-66 kilogr. 4 zł. 75 c.; 
jęczmienia 59 kilogr. 4 zł. 41 e.; owsa 39 kilo
gramów 3 zł. 72 c.; hreczki 56 kilogr. 4 zł. 35 o. 
knkurudzy 00 kgr.— zł. — c.; grochu 00 kilogr. —  
zł. —  c.; aoeeewicy —  kilogr. — zł. — ć.; fa
soli 00 kilogr. —  zł. — c.; ziemniaków 81 kilogr. 
2 zł. 33 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 80 c., słomy
2 zł. 09 c. —  Metr kuh. drzewa twardego 5 z!, 
9 c., miękkiego 3 zł. 20 e.

Miejski urząd targowy.
Lwów dnia 25. lutego 1876.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 28. lutego. Komisja ko

lejowa Izby posłów obradowała nad p ro
jektem, dotyczącym kolei P redil (dla połą
czenia Tryestu z koleją arcyks. Rudolfa). 
Wniosek odraczający Deschmana otrzymał 
tylko 6 głosów. Wniosek podkomitetu 
odrzucenia projektu przyjęto 20 głosami 
przeciw 6, a dalszy wniosek podkomitetu, 
popierania handlowych interesów Tryestu, 
przyjęto wszystkiemi głosami przeciw je 
dnemu.

Wiedeń dnia 28. lutego. W Izbie po
słów p. Gierowski interpeluje, czy wiadomo 
rządowi, że niższ władze wydają do gmin 
ruskich rozporządzenia pisane łacińskim li
terami.

Peszt dnia 28. lutego. Woda ustępuje 
z zalanych dzielnic Budy i Pesztu, i s ta te 
cznie opada. Dzielnice Neustift, S tara Buda 
i Nowy Peszt okropnie ucierpiały. Całe 
pierzeje domów grożą zawaleniem się; 
12.000 osób tamże przesiedlono. Ministro
wie jutro odjeżdżają do Wiednia. (Pojntrze 
już się rozjedzie Izba posłów Rady państwa.

Berlin dnia 28. lutego. Na balu po
sła austrjackiego hr. Karolyego będą obe
cni oboje cesarstwo.

W iedeń  d. 28. lutego. Izba posłów 
skończyła jeneralną rozprawę nad konwencją 
handlową z Rumunją. Odrzucono przy głoso
waniu imiennem 167 głosami przeciwko 83 
wniosek miejszości komisji, żądający odrocze
nia, a przyjęto 145 głosami przeciwko 73 
wotum większości, żądające przyjęcia konwencji.

P rzy jech a li dnia 28. lutego 1876.
HOTEL ŻORŻA: R. Steiner e Friedlandji. 
HOTEL ANGIELSKI: F. Bieinski z Dobru-

cowa. W. Soroczynski z Choronowa. A. Rozborski 
z Oknian. St. Gostyński z Boratyna. B. Słoneckl z 
Stanisławowa. Z. Mikołajewicz z Woli Dołhołuekiej.

HOTEL KUHNA: S. Znamirecki z Radoszyc. 
E. Wasilkowski z Pieszo wiec.

HOTEL WARSZAWSKI: W, Madejewski z 
Swistejnik.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We wtorek dnia 29 lntego 1876,
P R Z E D  Ś L U B E M

Komedja w 5. aktach przez Kazim. Zalewskiego.
I Y.
P. Konarski.
Pni. Aszpergerowa. 
Pna Deryng.
P. Ładnowskl.

Teodor Drecki, radca 
Rózia Łucka, jego siostra 
Helena, córka Łuckiej 
August Nowowiejski 
Baltazar Uszyński, profesor P. Zboiński.
Antoni, jego syn 
Klapkiewiez 
Muszkat
Antosia, służąca Łuckiej 
Jan, lokaj Dreckiego 
Służący hotelowy 
Lokaj pani Łuekiej

P. Woieński. 
F. Zamojski.
P. Dębicki. 
Pna Gajewska. 
P. Dworski.
P. Skalski.
P. Urbański.

Rzecz dzieje się w Warszawie, w 1. akcie n Drec
kiego, w 2. a Łąckiej, w 3. a Antoniego, nastę
pnie n Łuckiej, w 4. a Antoniego, w 5. n Łąckiej. 

Między 3. a 4. aktem upływa kilka miesięcy.

Początek o godz. 7.
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Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent) po 20' 

,  Aust pół. zach.po 200 zŁ si 
,  „ lit.B. po200zł.si

Rudolfa po 200 zł. si 
Siedmiogr. po 200 w. a. si 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. t 
Sudbabn po 200 zł. srebr. 
Tram way wied. po 200 zł.

123 50124 
108 25 108 75 
284 — 1285 — 
115 751116

134 75Bt

Węgiers.
200 zł.

Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po

200 zł. w. a...................

Akcje przemysłowe. 
iudow.To w. aust po 200 zŁ 

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „ 

L isty  tost, (za 100 zł.) 
Boden cred. allg. óst. 5 pr.

„ spłać. w3ó latópr. wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w ju 

5 pr. w. a.

300 zł. 5 pr. srebr.
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV: em. 1872

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

srebr. w. a..................
, em. 1869 po 300 zł.

6 pr. srebr. w. a. 
, „ 1872 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglezich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 „ .
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salm po 40 „ „ .
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.) po 

"" zł. w. a.

• ~  (Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

[ ęglFraukfurt 100 mark . . 
)50|Hamburg 100 mark. mark 
...L on d yn  10 ft. sterL . .
; 25 Paryż loo frank. . . .

16475
2925
MSB
1525
30—

5615 
5610 

1 475
4555

Nestlego
Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le

karzy specjalistów zastępuje 
nietylko zupełnie pokarm 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
WnOŚci. 137311 10—?

W aptece pod gwiazdą 
P. Mikolascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zł.

N ew y k u r s
dis kandydatów na jednorocznych ochotni
ków, t. j. takich, którzy nie ukończywizy 
zzkół przepisanych, chcą przez zdanie egza- 
-ninu zostać jednorocznymi ochotnikami,

rozpoczyna się d. 1. marca.
Zapisywać się można co wtorkn i so

boty w Zakładzie priy nl. Krasickich 1.18, 
I. piątrze od godz. 5—7 po poł. — 

razaeh nagłych udzielam krótkich in- 
formacyj w kasie szpitala powszechnego

dzień od godz. 9. do 3.
W zakładzie tym można się przygoto

wać i do egzaminu dojrzałości i do wszel
kich egzaminów szkół pnUksnycb.

F. Koestlich,
1574 6—7 przełożony zakładu.

Ostatnie wiadomości.
Komisja budżetowa przedlitawskiej Izby 

posłów uchwaliła, aby z zapomogi głodowej dla 
Galicji udzielano pożyczki tylko gminom, i aby 
zajmywały się tem władze rządowe po wysłu
chaniu reprezentacyj gminnych, a więc z pomi
nięciem Wydziałów powiatowych — w myśl p. 
Giskry i jnrców.

Jak słychać, Rada zawiadowcza kolei Al
brechta chce nabyć kolej Dniestrzańską pod 
warunkami, przez rząd przyjętemi.

P tsti Naplo podaje z Wiednia „z bardzo 
dobrego źródła* co następuje; „W łonie gabi
netu austrjackiego usposobienie jest nie bardzo 
spokojne. Gabinet jest statecznem odrzucaniem 
projektów kolejowych na serjo zdekoncertowa- 
ny. Słychać, że jeneralny dyrektor spraw kole
jowych, p. Nordling podziękuje, a już i mini
strowi handlu, p. Chlumetzkiemu sprzykrzyło 
się urzędowanie. W Izbie posłów ponownie wy
dano hasło : nadal żadnych projektów kolejo
wych nie domagać się, a nawet te, które w 
drngiem czytaniu zostały przyjęte, odrzucić w 
trzeciem czytaniu. Stosnnek między rządem a 
Izbą posłów jest nieprzyjaźniejszy niż kiedy
kolwiek dawniej. Obecnie rząd całkiem na se
rjo rozbiera kwestję rozwiązania Izby posłów."

Książę Decazes obstaje przy swojej kan
dydaturze w Paryżu.

Don Karlos przekroczywszy granicę wydał 
manifest, w którym oświadcza, że zrzec się 
mnsi swoich planów.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń  28. lutego 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem. 
Aleje kred. 174.90. Anglb-anstr. 81
Unionsbank 7 4 — . Vereinsbank -
Kolei Kar.Lud. 194.75 Kolej połndn. 117
Franko-austr. — .— . Losy tureckie -
Losy z r. 1360 — .—. Oblig. indem. —
Staatabahn — . W isi. Tramw. -
Ostbahn — .— . Napoleondor -
Rubel papier. —.— . Usposob. bez ruchu.

W ie d e ń  28. lutego 1876. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran. - aus. 28.50. 
Angłe-austr. 89.25. 
Kolej Kar. Lud. 194.25 
Kolej południe 
Kolej Elśbiey

112.—
162.—

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn. 
Kolej Alfód.

172.75
73.50

182 50 
117.12

Kolej Lw.-czer. 133.41
Pociągi kolejowe z głównego dworca: 

Odchodzą ze Lwowa 
D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg

czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo e s y a k :  (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 6 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  t i a e r u l o w l e e : rano o godzinie 6. min.
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. mis. 48 (pociąg mięszany).

Do dzisiejszego numeru dołącza się
cennik towarów najniezbędniejszych w każ- 
dem gospodarstwie domowem, znajdują
cych się w handlu O. T. W incklera.

Bardzo tanio,
hurtowna wysprzedaż 

wszelkiego rodzaju

nasion
warzywnych, kwiatowych, leśnych, po 
cenach n a j n iż s z y c h .  W handlu 
dawniej A. K o r n a  Lwów, ulica 
Krakowska. 1702 1—3

C o  d z ie ń  od 9. do 12. rano i 
od 3. do 6. po południu.Zarządca masy.

MŁODY CZŁOWIEK,
poeiadający wielką piaktykę w tresurze 
koni i mogący się wykazać zaszczytnemi 
świadectwami w tym zawodzie, ma za
szczyt uprzejmie P. T. publiczność uwia
domić, że przyjmuje chwilowe zajęcia 
w tej gałęzi po ws ach i miasteczkach, 
tudzież udziela lekcje jazdy na ko
niu tak Panrm jakotoż i Paniom.

Bliższa wiadomość w redakcji Dzień 
nika Polskiego. 1693 1—3

Alexander Grottger,
ulica Gosiewskiego 1. 3 ., n pana 

P o d l e w s k i e g o .

w byłym obwodzie Stanisławowskim, 2 ’/, 
mile od stacji kolei Otynii odlegle, około 
1200 morgów, dwa ciaia tabularne z 
laeatni dębowym i szpilkowym nad spła- 
wną rzeką i znacznymi suchymi docho
dami, są z wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższe szczegóły udzieli adwokat 

Dr. W a ld m a n n  we Lwowie, nliea 
Jagiellońska 1. 16. Również u tegoż 
można eię dowiedzieć o

dzierżawie
w starostwie Żydaczowskiem 900 mor
gów z znaczną propinacją i gospodar
stwem w najlepszym etanie. 1700 1—S

E R L Y  R O M Ę

K a r t o f l e ,
wczesne, doskonale, plenne, na s p r z e 
d a ż  w Kaszkach Królewskich, poczta 
Gliniany. 1697 1—3

lO O  k l l g .  p o  6  z ł .  w . a .

Organista.
trzeźwy, moralny, zaopatrzony świa
dectwami konduity, któryby przyjemnie 
śpiewał, i grać na organach dobrze 
umiał, może dostać obowiązek w T ł u 
s t y m ,  w powiecie Zaleezczyckim.

sP r r e z  c a ły  P o s t !

z to k f is z

SŁ Markiewicza
we Lwowie, w rynku lietba 12. 
1699 1 -6

Kartofle
zdrowe zupełnie około 1 0 0 0  k o r r y  i

Siana
około 1 5  s ą ż n i ,  są do s p r z e d a 
n i a  w I  z u c z m a n a e h  w oddalę- 
leniu 1‘/,  taili pomiędzy stacjami kolei 
w Krasnem i Ożydowie. Bliższe poro
zumienie pod adresem : J. w Czuczma- 
nach poczta Busk. 1674 2—6



H A N D EL
herbaty, korzeni, delikatesów i win

A. Mail
Lwów, ulica Halicka l. 17., n. 10,

poleca
następujące S6ry_

de B r i e  francuskie 
„ imitacje

B r y n d z ę  węgierską
C a m e m b e r t  francnzki
C h e s t e r  angielski
E i d a i n e r  holenderski w kulach świeży- 

i starszy
E m e n t h a l e r  szwajcarski
K r a j o w y  pod imieniem szwajcarski 
N e u c h a t e l  szwajcarski

„ imitacje 
P a r m e z a n  wioski 
f i o m a d n r  bawarski 
B o q u e f o r t  francnzki 
S t r a c l i i n o  włoskie 1644 1 3
Z i o ł o w y  szwajcarski 
jakoteż r ó ż n e  j a r z y n y  w  p a r z e  
z a s u s z a n e  z pierwszej najlepiej re
nomowanej fabryki w Paryżu Otrzymał 
handel także świeże P a s z t r t y  s t r a s s -  
h n r s k i e  (Pate de foits gras aux truffes 
du Perigord) a o c z e k u j e  t e m i  d n i a 
m i  p r z e s y ł k i  ś w i e ż y c h  Ł o s o s i .

i i T s T
w e rth h e in iO H sk a

z powodu wyjazdu za 150 zl. do 
sprzedania ulica Kopernika 1.19. 2 p iętro

w B o c h n i  u p. M i c h n i k a  kupca, . 
cenie 4 zl. 50 e. w. a. za korzec a tegoż ga
tunku, ze zbioru r. 1874 po cenie 3 zł. 50 c. 
za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką 
do koleń Przy wzięciu naraz 10 korey do- 
daje się 11 bezpłatnie. Każdy worek jest 
pieczętowany, i cena na  nim wyrażona. Przy 
zamówieniu dołącza się tylko mały zada- 
datek. Jest to  jedna z najlepszych traw  
do podsiewania Igorów i łąk, bo jest naj
wcześniejszą. rośnie wysoko i znosi wilgor 
i poauclię, jakóteź do podsiewania koni- 
czów, osobliwie dwuletnich, w słabszych 
gruntach, które od wymarznięcia ochrania 
Sieje się na wilgotną ziemię, bo nie zno«i 
włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci do kieł
kowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. Wszelkie reklama
cje proszę adresować: Z a r z ą d  d ó b r  
w  I  b r z e ż u  p o c z t a  Ł a p a n ó w .

1703 1 -

Stołowa Bieliznę
otrzymał świeże zapasy isprze- 

daje łanioKarol Gruchol
Handel płócien

we L w o w i e ,  r y n e k  1. 4 .
G a r n i t u r  na 6 osób zł. 5, 6, 7,

„ na 12 osób zł. 12,13,15, 
„ na 18 i 24 osób zł. 24,

30 i wyżej.
O b r u s y  pojedyncze:

sztuka na 6 osób zł. 2, 2.50. 
sztuka na 12 osób zł. 4, 5, 6,

O b r n s y  na łokcie, łokieć polski 
75 ct. 1646 1—6

S e r w e t y  tuzin zł. 4.50, 5, 5.50, C, 
S e r w e t y  do k a w y :

’ ’ “ " " ’ wyżi
V 3, 4,

6 1 wyżej
S e r w e t k i  deserowe małe białe tu 

zin zł. 2 80, 3, 4, kolorowe tu 
zin zł. 2.40, 3, 4.

R ę c z n i k i  szare kuchenne najlep- 
‘ szego gat. łokieć polski 24 ct. 

S c i e r e c z k i  do szklanek z brze
gami kolorowemi tuzin 4 i 5 zl.

jJG" W moim handlu w y c i 
s k a j ą  s i ę  w z o r y  pod bafty; 
przyjmuje się b i e l i z n ę  d o  z n a 
c z e n i a  atramentem albo do haftu. 
Zleoenia zamiejscowe za zaliczką.

Karol G ruchol.

S łu c h a jc ie !  p o d z iw ia jc ie !  
p a tr z c ie  ! N ie  d o  u w ie r z e 
n ia ,  a  j e d n a k  p r a w d z iw e !

Rewolwer
z kolbą z driewa orzechowego, lub 
hebanowego, wyrób elegancki. z etui 
i patronami, kosztuje tylko 5'5 ''. Taki 
rewolwer 9 ra/m 7’50; 12 m/m 9-50 
wraz z etui i patronami.

J e s z c z e  l e p s z e  r e w o l w e r y  z 
kolbami z drzewa hebanowego, lub wy
kładane zlotem, lub srebrem 12—15.

D u b e l t ó w k i  z lufami z dzwirowa
nemi 1050, 1250, 1450.

Ł e f a u c b e n z  wyrób najlepszy, z lu
fami dzwirowanemi, kutemi i ozdo- 
bionemi w rozety, po 25, 30, 40 zł. 
Daje się gwarancję.

Wszystkie przybory  do polowania 
są także bardzo tan ie : Szrutownica 30 ct., 
maszynka na kapsle 45 ct., torby my
śliwskie z przyborami do ltfoszówek 3, 
4, 5 zł. Wszystko tan ie  do zadziw ie
nia z powodu 1061 1—6

w ie lk ie j  w ysprzedazy
der Industriehalle

W ie n ,  P r a t e r s t r a s s e  1 6 .

s ł a w a  S a t k e ,  ochotnika jedno-1 
rocznego 55. pnłku 10 kompanii Gondręj 
court, aby zapłacił długi za mieszkanie il 
[zupełne utrzymanie przez 14 miesięcy — 
iw przeciwnym razie dalsze kroki przeciw 
niemu poczynimy. 1150 1—1

Moguncja, dnia 20. lutego 1876.
Jóh. Fahmberger,
konduktor pocztowy.

Willibald Próll. kupiec.
Józef Bischof, j 

woźny politechniki.;

j Koriozot
A jako najwyborniejsze smarowidło skór, 
y  robiące ją  roiąkką, gibką i nieprze- 
p makalna i powiększające trwałość 
% je j w c z - " — --------_  je j w czwórnasób, 
j) po 2 zł. 72 Ct. 1691
f  H a n d e l  h a r t o w n y

I 0. T. W1NCKLER |
we Lwowie. $«

„Unsere Wirtłisdiaft“
dodatek wyświecający powody' przesilenia przez J o s . K o h n ,  

wyszła właśnie:
T r e ść :  1. Der 9. Mai 1873 , „Selbsth ilto-.

2. Der Kampf mit der Krisie.
3. „Nothleidsnde Effekteo",
4 . Einiges flber Industrie und Handel.
5. „Die Unbemittelten", „Projekte und Ideen“.
6. Der arroe Kapitalist, „Esotische Papiere.*
7. Bóree und Publikum. 1145 1—6

Do nabycia:
Jos. Kohn & Co., Bankgesebaft,

W l e ń ,  S t a d t ,  8  e h  o t t e n  r  i  n  g  N r .  8 .
Zawiera około 8 0  stron, cena 30  ct. (za przekazem )

ISoiiinnltl B o c h e H s k i,
mechanik

p r z y  u lic y  P ie k a r s k ie j  1. » • dom p. Tępy, 
przyjm uje do kom p letn ej napraw y w sze lk ie  

grające instrum enta, jako to :
H a r m o n ie  ręczne i o korbie, f i s h a r m o n ie ,  k a t a r y n k i ,  p o c y -  

• t e w k i ,  m a s z y n k i ,  najsztnczniejsae grające z e g a r y ,  samogrające 
s z a ł y  itp. 1689 2— 12

IV n ied zie lę , d n ia  5. m arca 1876
odbędzie się o godz. w pól do 6. wieczór w sali ratuszowej

zwyczajneWALNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa zaliczkowego

we Lw owie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie nadzwyczajnej komisji rewizyjnej. R eferent: Fran

ci sżdk Zima.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1875. Referent: 

Józef Pajączkowski.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dy

rekcji absolnterjnm z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 
3 1 . grodnia 1875 . Referent: Dr. B. Goldman.

4. Wniosek komisji kontrolującej w sprawie działu czystego zysku 
z r. 1875 . Referent: Dr. Piotr Gross.

5 . Uzupełniający wybór jednego członka Rady zawiadowczej w 
miejsce p. Mieczysława Chrzanowskiego w myśl §. 25. statntn. Refe
rent: Tadeusz Romanowicz.

6. Wybór 7  członków do Rady zawiadowczej w miejsce p. Balu- 
towskiego Franciszka i -pp. Jaśkiewicza Kajetana, Gołogorskiego Anto
niego, Dr, Lubińskiego Ludwika, Łopuszańskiego Tadeusza, Wilda Ka
rola i Dr. Zbyszewskiego Wiktora, których w myśl §. 24 . statutu 
wylosowano.

7. Wybór komisji rewizyjnej na r. 1876 w myśl §. 48 . i), statutu.
Za legitymacją wstępu do sali obrad, dozwolonego tylko członkom

Towarzystwa, służyć będą ich książeczki udziałowe.
W myśl §. 76. statutu donosimy, że sprawdzony bilans za r. 1875 , 

wyłożony jest dla przejrzenia członkom w biurze naszem ; ulica Akade
micka I . 5.

We Lwowie, dnia 18. lutego 1876 . 1677 2 - 3

.Rada zawiadoweta Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, slow.
earejesir. z nieogr. poręką:

P rezes: Sekretarz:
A lfr e d  M ło c k i.  D r . T a d e u s z  S k a łk o w s k i .

Z d n ie m  1. lu t e g o  1 8 7 6  r . p u sz c z o n a  w  r u ch  
PIERWSZA w kraju

K z l i i f l r n iu  p aro w a
ptzy Hucae szkła w MAJDANIE GÓRNYM 

własność obywatela krają Wgo Zygmunta Piwko.
" -----j  tt_^_ --------. ”y obowiązek,

poczta Majdau-górny.

Dla publicznej instytucji
poszukuje się

LOKALU
ikładającego się z 4 do 8 obszernych

W jasnych pokojów na dole lub na I. piętrze 
n  Lokal położony być winien pr/y płaci 
*  Marjaakim, przy ulicy Hilickiej, Karola

Ludwika lub Hetmańskiej, w ogóle w miej 
przystępnem. 1676 2—3

Bliższej wiadomości udziela A je n c j a
D z i e n n i k ó w  J .  D o l i ń s k i e g o ,  
lica Hetmańska 1. 10.

Maszyny nieustanne
1045 N A P O I  G A ZO W Y C H  3 1£
redy sodowej, limonisdy, win"«iuiajtcreh, Sods- 

water, nnsreoni* g-osem piwa i oydro. 
DYPLOM IIOYOKOWT 

ledll iłoly i wielki -ed,l ilote ua wystawach 
r Lyonie i Moskwie 187« r ; Meśal ta postęp (rś

mnn-Laekapolle Ce,

Przestroga
p rze d  fa łs z o w a n ie m  !

Prze* 26 łat wypróbowane 
p r e p a r a t y  a n a te r y n o w e  
c. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp,

we Wiedniu, Bognergasse 2.
Do plombowania

d z iu r a w y c h  zębów  
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. nadworn. dentysty J . <*. P o p p a  
w Wied»in, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z zupemą ła
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.
ANATERYNOWA WODA do UST

Dr. J G. POPPA
e. k. nadwornego dentysty w Wiedniu,

Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach 1 zł. 40 cent, 

jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcaa do tworze
nia się newego; umacnia chwieiące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
ezyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po krotszem użyciu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA
k. nadwornego dentysty we Wiedniu. 
Preparat ten ntrzymnje świeżość i 

czystość oddeehn, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar- 
—  -ip psucia się takowych niedopusz-

dziąsła wzmacnia. 1308 7—52 
Dr. 3. G. POPPA

r o ń l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codzieanem jego użycia nietylke usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lwowie: apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Rnckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J. JaJin, L. Feintncb, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlieki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakotei we wszystkich 
apteaach, handlach perfum i galaut. na 
prowineji w Galicji i "»a Bukowinie.

bJ*'“b.w.*s7«?’ prei’ d*. ’«Mw
ałoika Msklaaaeg* ẑ paata ie aębów, ta4aiei 
i*vr ten »?-«.ób ackroatoBe są wssystkie maj.

7«i«skiem. w sjl
KdauBji i HoUedj!.

WssysUi, aultrjuw e ip m lt  dla S» 
«7issrek wsjlęddw -y ie la , lakie su , u 
“ BS :  ? łde w . . . . .

Niedokrewnośó, osłabienie, biedaczkę, skrofuiy, cierpienia nerwowe
słab ości kobiece

leczą się zupełnie, zapomocą znanego sławnego przez wielu znakomi
tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego meć. płynnego cukru żelazistego.
Józefa F t irs ta , apt. „zum weissen Engel* w P ra d ze  na Poric.

Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: e. k, 
profesorowie wszechnicy, panowie : Dr. E iseit, Dr. Halla, Dr. Jaksch. 
Dr. Pctters, Dr. kawaler Rittersheim, Dr. Steiner, Dr. Streag itp.

Cała flaszka kosztuje .2 ' ct., pół flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukrn żelazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: ,Apo- 
theke zum weissen Engel in Prag am Poric, N. 10 2 2“, a na etykie 
cie Medizinischer fiussiger Eisenzncker.
Środkiem  dośw iadczonym  przeciw  cierp ien iom  ż o łą d k a ,

jest przez prążki fakultet medyczny rozbierany i polecony*
G A 8 T R O P H A N .

flakon 70 ct.
G łów ny skład wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u Józ. F lirst, 

apt. „zum weissen Engel", Schillingsgasse 1071-2.

Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i sławione 
Krala prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida, 

używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia płucowe każdego 
rpdzaju. szczególnie na chroniczne cierpienia katary pr ewodu odde
chowego i płuc, przeciw kaszlowi sncliotniczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkutom). Pekiecik kosztuje 2 i ct- 
M a ś ć  ż e l a z i s t a

leczy  w szys tk ie  odm rożenia w p rz eciąg u  8 dn i. Pudełko :0 ct.
P ły n n e  m y d ło  że laz iste

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony grodek od bólu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, oparzeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze

wnętrznym chorobom naskórnym, wrzodom szkrufoliGznym.
Flakon 1 zł., pół flakonn 50 c t

Aptekarza Ed. Praskow itza  
^ P R O S Z E K  N A  S Z Y J E  -Mg

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kritenizmowi, szkro- 
fołicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie.
, Flakon z przepisem ożycia 1 zł. 40 ct.
P i ę k n e  b i a ł e  z ę b y  c z y n i  c h i n o w a  w o d a  i  p r o s z e k  

e n i n o w y  d o  z ę b ó w .
Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią

sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytein udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 '' ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ćt. ______ 11^5 31—36

R o b  Ł a ffe c te u r
polecasięjako środek łagodny, smacznj na przeczyszczeniakrwi. Flacon 2 zł. 
S k ła d y : we Lwowie w apt. P io tra  M ikolaseha, Zyg. Rnckera i J. Beizera, 
w Białej n Józ. Knauss i Er. Keler, a p t , w Brudach n Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie n H. Beilego, apt., • Stryju n J .  Sieleckiego. apt., 
w Tarnowie, u Tenczyua, apt., w Czerniowćach n C. Alth, F. Krzyża
nowskiego, L. Bełdowitz, apt. w Bojan, u L. Gartnera, apt.

Poszukuje sio
kupna lub dzierżawy

A pteki
Kto pr^ez moje

Biuro inseratowe
do któregokolwiek czasopisma w krajui 
lub zagranicą podaje
tlK <>> #  o  MB S O *  »  ększem mieście w Galicji.
M M ' A  NF M Bliżz. szczegóły udziela Wny apte-

że życzy sobie nadać lub otrzymać po-ilfa rz .BAISER we Lwowie. J696 1—3 
sa d ę : r z ą d c y ,  k a s j e r a ,  i e ś n i c z e '  
g o ,  e k o n o m a ,  n a u c z y c i e l a  itp. 
że pragnie s p r z e d a ć ,  k u p i ć ,  w y . 
d z i e r ż a w i ć  lub w y n a j ą ć  d ó m .  
g r u n t  lu b  i n n y  j a k i  p r z e d m io t ,  
temu ofiaruję pośrednictwo moje zupeł- 
nie bezinternśownie tj. daję wyjaśnienia, 
j przyjmuję oferty i odsyłam takowe stro- 
Juie interesowanej, 1634 2—2

Książka adresowa
d l a  A u s t r o -M  e g ie r .

W księgarni H alina  Wien, Babonber- 
igerst-aase N. 1. możną nabyć, świeżo vry- 
'daną przez p. S. BIL1TZ:

J .  P o liń s k l ,
9 LWOWIE, ul. Hetmańska 1. 10.

Z a t e c k i c
Rozsadki chmielu

znane ze swej najlepszej jakości, 
dostarcza w każdej dowolnej ilości, 
po najtańszej cenie 1675 3—10

Epsteln & Mend],
S a a z  (BOhmen.)

port# dotyczą- 
.  nttdlowe, prze

mysłowe i przemysłowców, wszystkie banki 
i zakłady kredytowe, kasy oszczędności, sto 
warzyszenia, Towarzystwa zaliczkowe, ase
kuracyjne i zakłady przemysłowe, ausrjacko- 
węgierskiej monarchji, i dodatek o zagra
nicznych domach dowozowyęh-i wy wozowych.

Książka ta  jest zestawioną na podstawie 
urzędowych wyciągów z wykazów ii ’ ’

tudzież cechów rozmaitych gałęzi ręko- 
dzielhiczych. 1146 1—1

Wiedeń 1876 (900 każda stronica ma 3 
przed za Ik i w formie książki adreiowej Leh
mann), oprawna kosztuje 9 zł. a. w.

Uprasza się  każdego, by sob ie ten num er zachow ał, gdyż ty lk o  raz w ychod zi!

W ystaw a
w roku 1 8 7 3 . 5 B U l  E T V N

s nowo otworzony ■

K i t a  H a l i  k  r  /  y s  z  I a  i o  w e  j
W iedeńsk ie  n ajtańsze źró d ło  zakupna  

w e  W ie d n iu , II., Ł c o p o ld s ta d t , P r a t e r s t r a s s e  w e W ie d n iu .
Co macie nowego ? Chciclibyście się dowiedzieć?
Jeżeli poświęcicie chwilkę, to wam objawię.
Lecz czytać musicie słowo po słowie:

zł. 50 ct. zupełne ubranie zimowe z naj- t Najlepsze cygarniczki do suchego palenia z pianki, 
’ ’ ' pięknie wyrzenane po ct. 60, 80, • ■ — ■

„ w toterję tombóla. Z u p e la__
bola lub gra w ioterję ze wszystkiemi tablicami, 
90 numerami z drzewa, wraz z 25 do 50 wygranemi. 
skladającemi się z galanterji do użycia, wszystko 
pakowane w skrzynce tylko 2. 3. 4. 5 zł.

Tylko za 3 zt. 50 c. nabyć można następujące
przedmioty z masy (Industriehalle): zegar gabinetowy, 
znany jako dobrze idący, bogato złotem ozdobione 
album, fi par miseczek do kawy z porcelany, ter
mometr, czyli prorok powietrza, parę Ijcbtarzy ze 
srebra chińskiego, 2 obrazy olejno drukowe z ra
mami, święte lub świeckie, piękny biust lub coś po
dobnego dla pokoju, 12 tyżek metalowych, białych, 
zegarek grający kieszonkowy, w szkatułce, z łań
cuszkiem, mydło różanne lub fiołkowe, indyjską to 
rebkę na cygara, wszystkie powyższe przedmioty ko- 
sztnją tylko zl. 3.50 z opakowaniem 4 zł. 20 c. w baji.

Mała maszyna do szycia  z brouzu, pięknie wy-
konana, część główna zawiera poduszki do szycia, 
dolna ma szufladę na przybory do szycia. Cena 
sztuki 1 zł.

i 1 zł. najpiękniejeze albumy i

Zegarek kieszonkowy. Idzie dobrze i pewnie.
Najlepsze zegarki na wrzecionach z łańcuszkami 2, 
3, 4 zł. Najlepsze cylindry 4.50, 5, 6, 7, 8 zł. An- 
kry na 6.50, 7, 8 i 10 zł. Kemontery bez kluczy
ków do naciągania, 7, 8, 9, 10 zł. i  gwarancją.

Japoński ry b n ik , zachwycający
przedmiot z majoliki, do ozdoby po
koju lnb salonn, napełniony najpysz- 
niejsiemi rybkami złotemi. Cena 
sztuki 3, 4, 5, 10 do 15 zł.

Są także małe pokojowe wodotryski 
do nabycia, po 1.50; 2, 8, 4 do 5 zł.

Czegoś podobnego nie było jeszcze. Tylko za
3 zł. 80 ct. zupełny garnitur stołowy do pisania, 
składający się z 50 arkuszy liniowanego papieru li
stowego, 50 angielskich gumowanych kopert, pudełko 
piór stalowych, pedkładki, bibułki do wyciekania, 
gumy, piasku złotego, ołówków, rączek, przyrządu 
do pisania, ciężarki, termometra, lichtarza, obciracza 
do piór, podstawki na zegareb, 2 wysokich lichtarzy 
i  majoliki, żelaznej kasy na pieniądze, fajeczki na cy
gara, krzesiwa stalowego, kalendarza ściennego, no
tatki o metrycznych miarach i wagach na r. 1876. 
Wszystko to tylko 3 zł. 80 ct.

Styryjsk: kapelusze pt
niowe, szare, zielono ubrane, 
najpiękniejsze nakrycie głowy 
dla każdego stanu. Kapelusze 
dla panów 1 zl. 50 t t ., 2, 3 
dla chłopców 1 zł. 1.Ó0.

Kapelusze damskie z filcu 
lub jedwabiu i aksamitu, cardzo eleganckie, z per
łami, kwiatami i piórami, bogato i modnie ubrane, 
sztuka 2, 3, 4, 5 do 10 zł. ______________________

Eleganckie suknie damskie, z najlepszej i naj-
modniejszej materji, suknie 
żakiety 3, 4, 5 zl,___________ ■

Za 35 ct. para mocnych rękaw.

lepszej wełny merios d i panów.

E lektryczne szczoteczki do włosów i  zębów, 
pierwsze używają się do kędzierzawienia włosów, do 
utrefienia w faliste loki, na zimnej drodze, drugie 
wyczyszczają w 5 minutach zęby czysto, usuwając 
osad kamienny i nieprzyjemny odor z ust. Sztuka 
po 30 ct. i  1 zł. 50 ct.

Z wiedeńskiej wystawy świato
wej pyszny neceser do szycia. 
Wszystko, czego serce damy za-

„  , Pragnie, zawiera się w nim: no-
tyczki, naparstek ze srebra chiń- 
skiego, nożyk, sztyfty, wykłówacz, 
jedwab, bawełna, nici, notatka itp.

Wszystko to kosztuje tylko 1.20, 2.50, 4 do 5 zł.

Tylko za 2 zł.’ zupełny garnitur dla tytonia:! 
zawierający fajkę okutą w srebro chińskie wraz 
cyluęhein wiśniowym i treską, cygarniczka z pianki 
z bursztynem prawdziwym, cygarniczkę na cygareta, 
cygarniczka z korku, turecki cybuch, maszynka do 
robienia papierosów, w minucie 20 sztnk i 5 liber 
prawdziwego papieru na papierosy Job, wszystko to 
kosztuje 2 zł., lepiej wykonane 3 do 4 zł.

Tylko za 2 zł. kasetka toaletowa do podróży 
brzytwami do zamykania, z drzewa wiśniowego, 
iwierająca: lustro, brzytwę angielską, mydło, pen- 

zel, pomada na włosy, szczoteczkę do zębów, grze
byk, wszystko to kosztuje 2 zł.

Promień słonenczny w ka
mizelce, może być prawdziwie 
nazwana nowo wynaleziona' ho
lenderska latarnia kieszonko*wa. 
Je st większa jak tab<kierka, 
wydaje ale daleko sięgający 
promień elektryczny. 'Takową

można wygodnie nosić w kieszeni i kosztuje wraz 
ze szkłami krzyształowemi 1 z ł. 50 c t ,  pozłacana 
2 zł. 50 ct.

M aszyna duchów, strachów i piekła, piękna 
zabawka wieczorna d.a dorosłych i małych. Maszyna 
ta  zawiera 60 rozmaitych straszydeł, djabłów, zwie
rząt itp., które występują w naturalnej wielkości z 
grymasami, pornszającemi się na ściani j, sprawiając

’ 'w. Cena maszyny 1, 2, 3, 4, 5 do 10 zł.
1 zł. 80 ct. kosztuje elegancki zarękawek z koł- 

nierzem tmnakowym. w lepszym gatunku 6. 8, 10 zl.
Angielskie buty drewniane, z najlepszej skory

___ j cielęcej z drewnianymi podeszwami, na lepszy wyrób
i?Zś- : dla męzczyzn, pań i dzieci, pdra L50, 1.70.

wełny owczej lubK aftan ik i zdrowia erepe,
jedwabiu dla dam i mężczyzn po 75, 90 ct., 1-50, 
2 do 3 zl. Takie same kalesony 75, 90 c., 1.50. 
Czapka domowa ze sukna 40 ct.
S z t u ć c e  s t o ł o w e  z e  s r e b r a  c h i ń s k i e g o .
Łyżeczka . . . 20 ct. ) Widelec . . .  40 ct.
Łyżka ■ ■ ■ . 40 ct. I N ó ż ...................... 40 ct.

1.50, 2, 3. Snkienne

towych dla
luw i uam. Takowe fntrem wyszyte 45 do 95 ct. 
:awiczki łosiowe 90 ct.

S  Bezsprzecznie najw iększy shład  we Wiednii
ofMMKiIMMRWr■J~’---- ' ---------- '

T ransla tor, najnowsza maszyna oblicze!
formie zegarka, zapomocą posuwania można wie
dzieć, ile fant, łu t, cetnar, kilo, dekagram, łokieć, 
centymetr, zejdel, litr ma, taka maszyna kosztuje 
45 ct. z dokładnem objaśnieniem.

Za 45 ct. bardzo dobra cy
garniczka  z morskiej pianki, 
pięknie wyrzenana z burszty-

Cygarniczki piankowe, bardzo sztuczne, przy-
datue na podarunki, ozdobione pięknie i na efekt, 
w szkatułce ze skóry, sztuka po 1, 2, 3, 4, 5 zł. 
stosownie do wykonania. Fajeczki na cygareta z cy- 
bnszkanii wiśniowymi sztuka 60 ct.

Kajka z prawdziwej p ianki, tak
jak rysunek przedstawia, okuta w 
srebro chińskie, czysta i bez skazy, 
zapala się w kilku dniach, sztuka 
po 60 ct., 80, 1.50, 2, 3, te  same 
dobrze zapalone 1 zł. 50, 2, 3, 

4. Do każdej fajki dodąje się cybuch 
wiśniowy.

Tureckie czybuszki, najwygodniejsze, co pod
tym względem być może, składające się z fajki pian
kowej i z cybucha do rozbierania, z wielkim bur
sztynem i cygarniczką, wszystko to daje się nosić 
W kieszeni i kosztuje 2.50.

Turecka nargila, lub

Domino ct. 10, 20, SO, 4 .
Gro w dzwon i młotek 10 ct., 20, 30.
Gro w Ioterję 20, 30, 40 ct.
Gra w szachy 60, 80, 1 z t ,  1,50 do 2.60.

Skład lamp naftowych R . Ditm ara  
po 35 ct. do 45 ct., lampa kuchenna 90 
ct., 1.20, najlepsza lampa pokojowa 
kompletna z banią, cylindrem i daszkiem.

Piękna lampa salonowa, bardzo ele
gancka, z malowidłem fresco zupełnie a- 
rządzona, sztuka 1.50, 2, 3, 4, 5 zł 
Lampa studencka 1, 1.50. Lampy do 
wieszania i pająki do pokojów roboczych, 
sypialni i jadalni z przyrządem do po-

ciągania, szt. zł. 1,1,50 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 , 10, 20.
Wachlarze, miniaturowy słoń-

cochron z atlasu, przedstawia
jące wszystkie barwy, za poci- 
śnieniem guzika,'wyskakuje wach
larz. Wachlarze bukietowe przed
stawiające bukiet kwiatów, naj- 
pyszniej woniejący, jeżeli się

lociśnie za guzik, wtedy wychodzi ukryty wachlarz. 
’—- sztuki t.5Ó, 2, 3.______ ________

100 zł. przedstawia 
papierek do kadzenia 
w pokoju, mały pa
sek z tego napełnia 
salon najcudowniejszą 
wonią na dłuższy 
czas, karton z 6 |« -  
pierkami po 25 ct. 
12 sztuk 45 ct.

Dla lekarzy, duchownych, w ogóle dla każdego
urzędnika je st nowe magnetyczne, misternej roboty 
trzonko, które bez atrament#, tylko zamączone w 
wodzie długo pisze. Cena sztuki 50 ct.

Zupełny bazar z 50 rozmaitemi przedmiotami
galanteryjnymi, każda sztuka przedstawia inuą rzecz, 
ma się z tego cały skład towarów, to kosztuje 2 do 
3 zł. 100 sztuk tych pięknych przedmiotów po 4, 
5,50, 6, 8 do 9 zł._______________________________

Wielki skład zabawek dla dzieci, serwisy por-
celanowe, 20, 30 do 40 ct., łajki po 10, 20, 30 c t  
do 1 zł. Zabawki w pudelkach 5, 8, 10 ct.'dd 1 zł. 
Także szable, strzelby, bębny, krzesła, meble poko-

namioty, polowania.
N a z a k o ń c z e n ie  p o le c a m y  je sz c z e  naM tępująee rzeczy  b a je c z n ie  tc.n i o :

•starnaLuL 41. I 3 50 gztuk SZpilek do włosów. - , , .

■ Do nabycia jedynie ;

Rix, Riesen-Bazar, we Wiedniu, Praterstrasse 16.
K t ^ b c e ł n ć t a n i o i d o b r z e  obsłużonym, ten niechaj spieszy z zamówieniem do jedynego taniego źródła we W iedniu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Iłobrzańiki. Z drukami , Gazety Narn-Jo»ej„ f. Dobmaakiogo i Ł  Gkjmaaa. Zarządu A. Skorl.
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